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Franciszka Smuglewicza 

z roku 1785 (Wilno)

„W  owym czasie, gdy znowu wielki tłum był z Nim 
i nie mieli co jeść, przywołał do siebie uczniów i rzekł im; 
Żal mi tego tłumu, bo już trzy dni trwajq przy Mnie, 
a nie majq co jeść. (...) I polecił ludowi usiqść na ziemi. 
A wziqwszy te siedem chlebów, odmówił dziękczynienie, 
połamał i dawał uczniom, aby je rozdzielili. I rozdali tłu­
mowi”  (Mk 8, 1—6)



Trzecia Niedziela Wielkiego Postu

J ekcja
z Listu 

śvv. Pawia Apostoła 
do Efezjan (5,1-9)

Bracia! Będziecie naśladowcami Bo- 
żyini jako synowie najmilsi i postę­
pujcie w miłości jako i  Chrystus umi­
łował nas i  wydał samego siebie za 
nas i na dar i na ofiarę, na wonność 
wdzięczności. A rozpusta i wszelka 
nieczystość albo chciwość niech nie 
będą nawet wspominane między w a­
mi jak przystoi świętym. Podobnie też 
i bezwstyd albo głupie mowy lub nie­
przystojne żarty, nie należące do rze­
czy, ale raczej składanie dziękczynie­
nia. Bo tym winniście być przekonani, 
że żaden rozpustnik albo nieczysty lub 
chciwiec (co jest bałwochwalstwem) 
nie ma dziedzictwa w  Królestwie 
Chrystusowym i Bożym. Niechże was 
nikt nie zwodzi próżnymi słowy, bo za 
to nadciąga gniew Boży na synów 
niedowiarstwa. Nie wchodźcie więc z 
nimi w uczestnictwo. Niegdyś bo­
wiem byliście ciemnością, ale teraz 
staliście się światłością w Panu. Po­
stępujcie jako synowie światłości. Bo 
owoc światłości polega na wszelkiej 
dobroci, sprawiedliwości i prawdzie.

według 
św. Łukasza (11,14-28)

Onego czasu: wyrzucał Jezus czarta, 
a ten był niemy. A gdy wyrzucił czar­
ta, przemówił niemy i zdumiały się 
rzesze. I mówili niektórzy z nich: 
Przez Belzebuba, księcia czartowskie- 
go, wyrzuca czarty. A inni, kusząc, 
domagali się od Niego znaku z nieba. 
Ale On, znając ich myśli, rzekł im: 
Wszelkie królestwo rozdzierane niezgo­
dą będzie spustoszone, a dom na dom 
upadnie. A jeśliby i szatan rozdziera­
ny był niezgodą, jakże się ostoi króle­
stwo jego skoro powiadacie, że ja 
przez Belzebuba wyrzucam czarty? A 
jeśli ja przez Belzebuba wyrzucam  
czarty, synowie wasi przez kogo w y­
rzucają? Dlatego oni będą sędziami 
waszymi. Lecz jeśli ja mocą Bożą w y­
rzucam czarty, tedy przyszło do was 
królestwo Boże. Gdy zbrojny mocarz 
strzeże domu swego, bezpieczne jest 
to, co ma. A le jeżeli mocniejszy od 
niego nadejdzie i zwycięży go, zabie­
rze wszystką jego broń, w której ufał, 
a łupy jego rozda. Kto nie jest ze 
mną, przeciwko m nie jest, a kto nie 
zgromadza ze mną, rozprasza. Gdy 
duch nieczystości opuści człowieka, 
błąka się po miejscach bezwodnych, 
szukając odpocznienia, a nie znajdując, 
mówi: Wrócę się do domu mego, skąd 
przyszedłem. I wróciwszy znajduje go 
umiecionym i przyozdobionym. Wów­
czas idzie i bierze ze sobą siedmiu 
innych duchów, gorszych od siebie, i 
wszedłszy mieszkają tam. I stają się 
późniejesze rzeczy człowieka owego 
gorsze niźli pierwsze. I stało się, gdy 
to mówił, że pewna niewiasta z tłumu 
donośnym głosem rzekła do Niego: 
Błogosławione łono, które Cię nosiło i 
piersi, któreś ssał. A on rzekł: Raczej 
ci są błogosławieni, którzy słuchają 
słowa Bożego i strzegą go.

Św. Marek tak rozpoczyna ósmy 
rozdział swojej Ewangelii: „W tym 
czasie, kiedy znowu zebrał się tłum 
i nie mieli cb jeść przywoławszy ucz­
niów, mówi im: Żal mi tego ludu, bo 
już trzy dni trw ają przy mnie i nie 
mają co jeść. A jeżeli ich puszczę głod­
nych do domu, ustaną w drodze, bo 
niektórzy z nich przyszli z daleka. Od­
powiedzieli Jezusowi uczniowie: Jakże 
ktoś może nakarmić ich chlebem tutaj 
na pustyni? I pytał ich: Ile chlebów 
macie? Siedem — odpowiedzieli. I ka­
zał tłumowi usiąść na ziemi. A kiedy 
wziął siedem chlebów, odmówił mod­
litwę dziękczynną, połamał chleb i dał 
uczniom, aby rozdawali tłumowi. Mieli 
też kilka rybek. Wielbiąc Boga, rozka­
zał je też rozdać. I zjedli i najedli się 
do syta, i zebrali resztki: Siedem ko­
szyków okruchów. A było około czte­
ry tysiące ludzi. I rozpuścił ich” (8,1-9).

Niektórzy, naw et bardzo poważni bibliści 
tw ierdza, że powyższe opowiadanie nie za­
w iera Telacji o nowym cudzie Chrystusa, 
lecz jest odm ienną nieco w ersją w ydarzenia, 
które om awialiśm y k ilka  tygo-dni temu. Cu­
da stanow ią u św. M arka (i nie tylko u n ie ­
go) główną konstruk ję dowodową na Boski 
charak ter Jezusa. Sw. M arek bardzo s ta ra n ­
nie dobierał m ateria ł do swojej Ewangelii. 
Dysponował rozlicznym i źródłami, a naoczni

świadkowie życia C hrystusa szybko w ytknę­
liby m u pomyłkę. W tak im  razie, skąd tyle 
identycznych słów w obu relacjach?

Katechezy nie tworzono na piśm ie dla po­
trzeb książkowych. Była ona żywym przepo­
w iadaniem  Dobrej Nowiny. Podobne w yda­
rzenia ubierano w  te sam e ram y słowne, co 
ułatw iało zapam iętanie i rozum ienie sensu 
opowieści. Inne dane liczbowe podane w tym  
fragm encie Ewangelii są najlepszym  a rg u ­
m entem  za tym, że nasz A utor chciał nam  
opisać drugi cud rozmnożenia Chleba. Moż­
na mieć do św. Ma:'ka tylko o to  pretensję, 
że redagując opowieść n ie  s ta ra ł się zmie­
nić stereotypowych ram  słownych. Nasz Au­
tor, jak już wspomnieliśmy, mógł opuścić 
ten epizod, choćby właśnie z tego powodu, 
że podobny opisał w  szóstym rozdziale. Cze­
mu tego nie zrobił? Czemu pow tarza niem al 
dosłownie te same zdania, czy określenia, 
jak: „Żal m i tego ludu, bo już trzy dni po­
zostają przy  mnie, a nie m ają co jeść... jedli 
i najedli się do syta... i zebrali resz tk i”. Nasz 
M istrz w  tym  w ydarzeniu widzi dowód 
miłości Syna Bożego do swych ziemskich 
Braci. Jeśli ktoś dostrzega zwykłe potrzeby 
drugiego człowieka i sta ra  się im zaradzić, 
objawia praw dziw ie ludzkie serce. Jezus 
powtarza cud, by tylko ludzie nie odeszli 
głodni. K arm iąc po raz drugi rzesze i to bez 
prośby zainteresowanych, spontanicznie z 
w łasnej woli, Zbawiciel zaskarbił sobie 
wdzięczność nie ty lko nakarm ionych na pus­
tyni ludzi. Czujemy, że nasz Auitor również 
jest zbudowany nie tyle siłą cudu, co dobro­
cią Zbawiciela. Takiem u Panu w arto  zaufać! 
Nikt nie dozna zawodu, kto zda się na Pana 
Jezusa. W obu jednak w ypadkach Chrystus 
prosił Apostołów o pomoc, tam  i tu rozm na­

ża, a nie stw arza z nicości pokarm , a wcześ­
niej modli się nad garstką pokarm u, z k tó ­
rego ma stworzyć pożywienia dla tysięcy 
potrzebujących. Nie jest to więc bajeczne: 
„Stoliczku n ak ry j się!”, lecz in terw encja 
Osoby boskiej w momencie dość krytycz­
nym, gdy już głód zagrażał życiu słuchaczy 
Zbawiciela-.

Cudotwórca nie szuka jednak sensacji, do 
jakiej ongiś nam aw iał Go szatan: „Spraw, 
aby te  kam ienie stały się chlebem ”. Jezus 
szuka naturalnych  metod zdobycia chleba i 
dopiero wówczas, gdy tego chleba jest zbyt 
mało, używa boskiej siły. Nie spraw ia swo­
im Gościom w ystaw nej uczty z różnych dań, 
On pozw ala się nasycić podstawowym  po­
karm em  tam tych czasów. Ludzie są zadowo­
leni. Nie żądali przysm aków. Poprzestali na 
codziennym jadle, chociaż nabra li — przeko­
nania, że Boski Ńauczvciel mógłby zastawić 
dla w szystkich K rólewską Ucztę. I dobrze, 
jeśli tak  pomyśleli! D w ukrotny cud rozm no­
żenia chleba był nie ty lko  aktem  życzliwości 
d la  zgłodniałych tłum ów  i zachętą, byśmy 
żyli skrom nie, n ie  m ieli olbrzym ich w ym a­
gań od życia i ufali Bogu, gdy w ym aw iam y 
słow a: „Ojcze nasz, chleba naszego pow ­
szedniego daj nam  d zis ia j!”

Te dwa cudowne nakarm ienia m iały cha­
rak te r zapowiedzi jeszcze większego cudu. 
U łatw iały zrozumienie E ucharystii, którą 
niedługo ustanow i Chrystus. Nim nasz Pan 
pójdzie na mękę, wyposaży Kościół w Chleb 
dający życie nadprzyrodzone i tak ie  siły dla 
ducha ludzkiego, by każdy, kto zawierzy 
Chrystusowi mógł w ytrw ać w  dobrym do 
końca i uizyskać zbawienie wieczne. Uczyni

to w Wielki Czwartek. Weźmie do ręk i 
chleb, a dzięki uczyniwszy, jak dziś na pus­
tyni, pobłogosławi go, połamie i poda Apo­
stołom mówiąc: Bierzcie i jedzcie, to  jest 
Ciało moje, to czyńcie na moją pam iątkę. 
To sam o uczvni z kielichem  napełnionym  
winem: Bierzcie i pijcie, to jest K rew  moja, 
k tó ra  za was będzie w ylana.

Stać się pokarm em  i napojem  dla ludzkości 
w ędrującej po pustyniach doczesnego życia, 
do wiecznego ra ju  — oto zam iar C hrystusa 
w yrażający niewypow iedzianą miłość Syna 
Bożego ku nam. Ciało — Chlebem, K rew
— Napojem, a w obu znakach jest obecny 
Jezus Chrystus. Ten w łaśnie cud, cud N aj­
świętszego Sakram entu; u łatw iają nam  przy­
jąć i zrozumieć obydwie opowieści św. M ar­
i a  i opowieść św. Łukasza o przem ianie w o­
dy w  wuno w Kanie G alilejskiej. Jakże 
wdzięczni jesteśmy obu Ewangelistom  za ich 
relacje. Ich i nasz Mistrz, P an  żywiołów i 
Boski L ekarz m iał tak bardzo ludzkie ser­
ce, że nie przeszedł obojętnie naw et wobec 
tak prozaicznych potrzeb jak pożywienie 
i napój. Uczy jednak, że ma inny Chleb 
i inny Napój: swoje uwielbione Ciało i Krew, 
pod postaciam i Chleba i Wina. K to nimi się 
karm i, zachowa życie wueczne. Czas W ielkie­
go Postu przybliża nam  pam iątkę ustano­
w ienia Eucharystii, a  każda Msza święta 
pomnaża święte Znaki. Uczmy się łaknąć i 
pragnąć niebiańskiego Pokarm u i Napoju.

Ks. A.B.

Zapowiedź znaku Chleba
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„Tak Bóg
um iłow ał świat...”

Od samego początku publicznej działalności Chrys ­
tusa, krąg jego zwolenników systematycznie się po­
większał. Nie inaczej było również podczas pierwszego, 
oficjalnego pobytu Cudotwórcy z Nazaretu w „świę­
tym mieście”. Zwraca na to uwagę Ewangelista, 
gdy pisze: „Gdy (Jezus) był w  Jerozolimie na święcie 
Paschy, wielu uwierzyło w  imię jego, widząc cuda, 
których dokonywał” (J 2,23). Znalazł się wśród nich 
także człowiek, należący do przywódczej grupy w  na­
rodzie żydowskim. Na imię mu było Nikodem.

Przy okazji spotkania Jezusa z tym dostojnikiem  
żydowskim, przedstawił On dwie zasadnicze, by nie 
rzec fundamentalne prawdy swojej nauki. Ich przy­
pomnienie i rozwinięcie będzie treścią niniejszego 
opracowania.

Autor czwartej ewangelii, opisujący wspomniane 
wyżej wydarzenie, stwierdza: „Był (w Jerozolimie) 
człowiek z faryzeuszów imieniem Nikodem, dostojnik 
żydowski” (J 3,1). Był on człowiekiem wykształconym, 
biegłym w sprawach zakonu Mojżeszowego i jako ta ­
ki był członkiem Najwyższej Rady (Sanhedrynu). Róż­
nił się jednak od pozostałych członków wspomnianego 
gremium tym, że przy swej uczoności i wiedzy pozo­
stał człowiekiem uczciwym i szczerym.

On to, widząc cuda dokonywane przez Jezusa, został 
nimi głęboko poruszony. Był może nawet jednym z 
nielicznych faryzeuszów, którzy już wcześniej uznali 
posłannictwo Jana Chrzciciela i przyjęli z jego rąk 
chrzest pokuty.

Jednak jego pozycja społeczna, a chyba jeszcze bar­
dziej mentalność faryzejska, nakazywała mu ostroż­
ność w kontaktach z nieznanym cudotwórcą. Dlatego 
też — jak czytamy nieco dalej — „ten przyszedł do 
Jezusa w nocy” (J 3,2a). Biorąc jednak pod uwagę 
wspomniane wyżej pozytywne cechy charakteru, 
można przyjąć, że do przyjścia w nocy skłoniły go 
bardziej obiektywne powody. Dla takich bowiem po­
ważnych rozmów uważa się na Wschodzie porę nocną 
za najbardziej odpowiednią. Toteż w księgach biblij­
nych wielokrotnie się czyta, że uczeni w Piśmie pro­
wadzili rozmowy i narady, przeciągające się często do 
późnej nocy. Zresztą w kraju o gorącym klimacie (ta­
kim zaś jest Palestyna), trudno jest zajmować tak po­
ważnymi problemami w ciągu dnia.

Warto tutaj przypomnieć, że każda rozmowa ludzi 
Wschodu rozpoczyna się od wzajemnych uprzejmości. 
Nie inaczej postąpił Nikodem. Równocześnie jednak 
nawiązał do tego, co go najbardziej nurtowało. Toteż, 
zwracając się do Jezusa, rzekł: „Mistrzu! Wiemy, że 
przyszedłeś od Boga, jako nauczyciel; nikt bowiem 
takich cudów czynić by nie mógł, jakie Ty czynisz, 
jeśliby Bóg z nim nie był” (J 3,2b). Zatem Nikodem 
jako uczciwy faryzeusz — uznaje, że posłannictwo 
Jezusowe nie jest ludzkie, ale pochodzi od Boga. Do 
takiego wniosku zmuszają go dokonywane przez 
Chrystusa cuda i znaki.

Według zwyczajów panujących w Palestynie, Nau­
czyciel z Nazaretu powinien był również odwdzięczyć 
się uprzejmością. Jednak tego nie czyni. Przechodzi 
natomiast od razu do stwierdzenia, bardzo ważnego 
z punktu widzenia religijnego. Odpowiadając bowiem 
mówi: „Zaprawdę, zaprawdę, powiadam ci, jeśli się 
kto nie narodzi na nowo, nie może wejść do Królestwa 
Bożego” (J 3.3 por. Mt 18,3). Nikodem był dość inte­
ligentny na to, by słów tych nie brać dosłownie. Bo­
wiem i rabini żydowscy mówili często o odrodzeniu 
duchowym. Mieli jednak na myśli tych, którzy — na­
wracając się z pogaństwa i wyrzekając się nieprawoś­

ci — przyjmowali wiarę w Boga Izraelitów. Ci sami 
przywódcy sądzili jednak, że wszyscy Żydzi, jako po­
tomkowie Abrahama, mają tym samym prawo do 
Królestwa niebieskiego. Było to jednak przekonanie 
błędne, a nawet szkodliwe. Zatem Jezus poucza, jak 
jest naprawdę.

Jednak wypowiedź Chrystusa nie była dla Nikode­
ma zrozumiała. Dlatego — chcąc prawdopodobnie 
sprowokować dalsze wyjaśnienia — pyta zdziwiony: 
„Jakże się może człowiek narodzić, gdy jest (już) sta­
ry? Czy może powtórnie wejść do łona matki swojej i 
urodzić się (J 3,4) powtórnie? Wynika z tego, że umysł 
tego szlachetnego skądinąd człowieka nie był jeszcze 
przygotowany do zrozumienia tej zasadniczej prawdy 
nauki Zbawiciela.

Dlatego boski Nauczyciel wyjaśnia problem dalej, 
mówiąc: „Zaprawdę, zaprawdę, powiadam ci, jeśli się 
kto nie narodzi z wody i z Ducha (Świętego), nie mo­
że wejść do Królestwa Bożego” (J 3.5). Słowa te sta­
nowią aluzję do chrztu Janowego, który był jedynie 
symbolem. Nowe życie będzie wynikiem rytuału 
rzeczywistego, który dopełni się przez wodę i działa­
nie Ducha Świętego. Będzie to chrzest ustanowiony 
przez Jezusa, o którym już wcześniej wspominał Jan 
Chrzciciel (por. Mt 3,11; J 1,33).

Kontynuując swoje pouczenie, Syn Boży dodaje: 
„Co się narodziło z ciała, ciałem jest, a co się narodzi­
ło z Ducha, duchem jest. Nie dziw się (więc), że ci po­
wiedziałem: Musicie się na nowo narodzić” (J 3,6-7). 
Jezus rozróżnia tu dwa rodzaje narodzin, stanowią­
cych zapoczątkowanie życia: narodźmy wedle ciała, 
będące początkiem życia fizycznego, a te — jak słusz­
nie zauważył Nikodem — nie mogą się powtarzać; i 
odrodzenie z wody i z Ducha, które już tu  na ziemi 
zapoczątkowuje w człowieku nowe życie — nadprzy­
rodzone życia łaski.

Działanie Ducha Świętego ilustruje Zbawiciel przy­
kładem z życia codziennego, mówiąc: „W iatr wieje, 
dokąd chce, i szum jego słyszysz, ale nie wiesz, skąd 
przychodzi i dokąd idzie; tak samo jest z każdym, kto 
się narodził z Ducha” (J 3,8). To odrodzenie obejmuje 
i przenika człowieka, jak wiatr. Podobnie nie widzi się 
przyjścia Ducha Świętego, gdy stwarza nowe życia i 
odradza duszę. Jego działanie poznaje się dopiero po 
skutkach.

Druga, niezmiernie ważna prawda — poruszona 
przez Chrystusa, podczas jego rozmowy z Nikodemem 
— zawarta jest w słowach: „Jak Mojżesz wywyższył

ciąg dalszy na str. 5



Darmszfacka 
Cerkiew 

św. Marii 
Magdaleny

Podrożugąc po R epublice F ederalnej Niem iec łatw o się przekonać, 
że w  w ielu  m iastach żyją tam  społeczności praw osław nych w ie r­
nych rosyjskiego pochodzenia, potom ków  rosy jsk ie j porew olucyjnej 
em igracji n a  Zachodzie, (których większość pozostaje w  orb icie  Ro­
syjskiej Cerkw i Z agranicznej. Zrzeszeni są oni. w  41 parafii, liczba 
zaangażow anych w iernych w ynosi około 10 tysięcy, a w  sum ie 
m ożna mówić o 27 tysiącach dusz. P racę  duszpasterską w tych p a­
rafiach  (prowadzi 17 duchownych, siedzibą b iskupią jest M onachium  
i tam  też zna jdu je  się k lasztor posiadający w łasne w arsztaty  i. d ru­
karnię.

Co się tyczy grupy w iernych  podległych jurysdykcji- P atria rchatu ' 
Mosjtiewskiego, w  sum ie liczy ona 400 dusz i opiekę nad  n ią  sp ra­
w uje 14 duchownych. Na te ry to riu m  R epubliki Federalnej mieszczą 
się stolice biskupie przynależne do jurysdykcji- m oskiew skiej: jedna 
północnoniem iecka z ;en tru m  w  Dusseldorfie, a  druga południow o- 
niem iecka iz m iastem  Baden jako  stolicą. Ta o sta tn ia  jest chw ilowo 
nieabsadzona i zarządzana jest z W iednia. A rcypasterzem  kom pe­
ten tnym  dla obszaru Zachodniego B erlina — cerkiew  Z m artw ych­
w stan ia  P ańsk iego  m oskiew skiej jurysdykcji m ieści się w Zachod­
nim  B erlin ie na H ohenzollerdam  — jest patriarszy  środkcw o-euro- 
pejski egzarcha, który rezyduje w  B erlin ie W schodnim. Poza tym  
n a  te ry to rium  -RFN są i tak ie  n ie liczne społeczności w iernych  -po­
chodzenia rosyjskiego, k tóre podporządkow ały się jurysdykcji P a­
tria rch a tu  K onstantynopolitańskiego.

Zasygnalizujm y więc, że liczne praw osław ne domy Boże istn ie­
ją  w  akich RFN-ow'skich ku ro rtach  jak : Baden Baden, Bad Ems, 
Bad Homburg, Bad K issingen i Bad Neuheim, a ich pow stanie w ią­
że się  z pobytem  w  X IX  w ieku w tych  uzdrow iskach dos-tojnych 
rosyjskich gości. Całkiem  szczególnie polecim y uw adze Czytelników 
darm sztacką cerkiew  św. M agdaleny w zniesioną w  wyniku: za­
dzierzgniętych w  X IX  w ieku koneksji między rosyjskim i i n ie ­
m ieckim i dom am i panującym i.

Russische K apelle S t M aria M agdalena in D arm stad t — tak  nazy­
w ają darm sztatczycy praw osław ny dom Boży uw ażany za perłę a r ­
ch itek tury  tego m iasta, a położony na darm sztackim  W zgórzu M a­
tyldy. Cerkiew ka ta  upam iętnia zaślubiny protestanckiej księżnicz­
ki- heskiej A lix — po p rzy jęciu  w iary  praw osław nej A leksandry 
Fiodorow ny — z carem  M ikołajem  II. U w ieńczona pozłacanymi 
wieżyczkam i w zorow ana jest n a  szesnastow iecznej rosyjskiej a rch i­
tek tu rze  cerkiew nej. Na koszta budow y w  la tach  1897—99 car Mi­
kołaj II wyłożył ogrom ną sum ę: poł m iliona złotych m arek. M ateriał 
budow-lany, przede w szystkim  kaukaski m arm ur, przyw ieziony zo­
stał z Rosji. Przy zak ładan iu  fundam entów  przyw ieziono ponoć i 
rozsypano n a  wzgórzu M atyldy rosyjską ziemię.

Z życzeniem, by w  m ieście D arm stad t pow stał praw osław ny dom 
Boży, M ikołaj II w ystąpił podczas dw u sw oich złożonych tu ta j w i­
zyt, jednej w  1894, a  drugiej w  1896 roku Okazji do trzeciej w izy­
ty dostarczył w  roku 1897 ak t położenia kam ienia węgielnego pod 
cerkiew kę, a do czw artej — w  roku 1899 — uroczystość konsekra­
cji. K olejna, piąta w izyta m iała m iejsce w 1903 roku, w  związku ze 
ślubem  księcia greckiego A ndrzeja z księżniczką B attenburgu  Alice 
(synem te j w łaśnie pary  m ałżeńskiej jest książę Filip, małżonek 
ak tua ln ie  panu jącej królow ej angielskiej Elżbiety). W izyta szósta 
i osta tn ia nastąp iła  w roku 1910. P ro jek t architektoniczny, jak  już 
stw ierdziliśm y, naw iązujący do stylu cerkiew nego XVI w ieku, w y­
szedł spod pióra profesora petersbursk ie j A kadem ii Sztuk Pięknych,

z pochodzenia Francuza, L udw ika Benois (on także był p ro jek tan ­
tem  m niej w ięcej w  tym  sam ym  czasie w zniesionego lecz n ie  i-stnie- 
jącgo obecnie soboru na Placu Saskim  w  Warszawie). Co się zaś 
tyczy k ierow nictw a robót budow lanych, to  spoczywało ono w  rę ­
kach darm sztackich  oudowniczych G. Jacobiego i F. O llericha.

Szczególnym artyzm em  odznaczają się zdobiące św iątynię od 
zew nątrz kafle m ajolikow e z m otywem  dwugłowego o rła  carskiego 
oraz pozłacany m iedziany fryz nad dachem . Fryz ten  o-bramowuje 
um ieszczoną n ad  drzw iam i wejściowym i m ozaikę w yobrażającą p a­
tronkę domu Bożego, św. M arię Madgalenę. Postać M arii M agda- 
ny przedstaw iona jest n a  tle  bogatego k rajob razu , a  w  górnej częś­
ci mozaikowego pola czytam y paschalne zaw ołanie w  greckiej w er­
sji: „Christos aneste”.

W lewo od po rta lu  w ychodzą nam  naprzeciw  : św ięte caryca-m ę- 
czenniczka A leksandra z Nikom edii, m ałżonka cesarza D ioklecjana 
oraz rodzice św. Ja n a  Chrzciciela: Zachariasz i Elżbieta. Czołową 
stronę obsady zdobią: w izerunek  M atki Bożej „P la ty te ra” ze w znie­
sionym i do m odlitw y rękom a i obram ow any p ilastram i obraz C hry­
stusa jako  Boskiego Nauczyciela.

Znad belkowań do zawieszenia dzwonów spoglądają: św. A lek­
sander Newski, św. Sergiusz z Radoneża i św. M ikołaj Cudotwórca, 
patron  cara  M ikołaja II. W ielka m ozaika w  absydzie p rzedstaw ia  
M atkę Boską z Dzieciątkiem, siedzącą na tronie i otoczoną anio­
łami. Na kopule zaś środkow ej wieży w idać C hrystusa z księgą w  
ręku  i w w ersji cerkiew nosłow iańskiej słowa z Ew angelii św. Jan a  
8,12: „Ja  jestem  św iatłością św iata. Kto. idzie za mną, nie będzie 
chodził w ciemności, lecz będzie m iał św iatło życia”.

W szystkie powyższe m ozaikow e m alow idła ścienne wyszły z p ra ­
cowni petersburskich . A utor większości z n ich  to  petersbursk i a r ­
tysta  W iktor M. W asniecow, m.in. tw órca m onum entalnej polichro­
mii Władimi-rskiego Soboru w  Kijowie.

Pozostaje powiedzieć k ilka  słów o  ikonostasie i w ystro ju  wrnętrza. 
Ikonostas w darm sztackiej cerkiewce M arii M agdaleny pochodzi z 
kaplicy dom owej księcia Edynburga A lfreda, żonatego z córką cara 
A leksandra II M arią A leksandrow ną. W jego w rotach  królew skich 
rzuca się w oczy scena Z w iastow ania M aryi P ann ie  w  otoczeniu 
czterech ew angelistów  a także scena O statniej Wieczerzy.

Na stojących w  naw ie cerkiewki- św iętych chorągw iach — po­
dobnie jak i m alow idła ście-nne są to  prace W asniecowa — w yobra­
żone są: w izerunek C hrystusa „nie będący dziełem  człowieczej 
ręk i'’. M atka Boska „Znam ienije” i będący patronam i carsk ie j p a n  
św. M ikołaj Cudotw órca i- św. A leksandra z Nikom edii. Je s t także 
k ilk a  ikon, w  tym  cenr.a ikona M-atki Boski'ej K azańskiej. S tano­
w iła  ona ongiś własność siostry  A leksandry  Fiodorowmy, Elżbiety, 
małżonki wujai M ikołaja II, w ielkiego księcia Sergiusza. Do- d a rm ­
sztackiej ce-rkiewki dostała się z rosyjskiego klasztoru  na Górze
O liw nej w  Jerozolim ie.

Form alnie darm sztacka św iątynia pozostaje w gestii Rosyjskiej 
Cerkw i Zagranicznej, co jednak  n ie  przeszkadza tem u, że użytko­
w ana jest przez praw osław nych w iernych niero-syjskiego pochodze­
nia: regularnie odpraw iane są tu nabożeństw a dla zam ieszkałych
w D arm stad i jego okolicach praw osław nych Serbów. Na koszta 
renow acji tego w ysokiej klasy zabytku w ładze m iasta D arm stadi 
wyłożyły duże sum y i w  roku  1976 m iał m iejsce jej kapitalny
rem ont.
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JJ Tak Bóg
umiłoiuał świat...7''

dokończenie ze str. 3

węża na pustyni, tak musi być wywyższony Syn Czło­
wieczy (por. Lb 21,8-9), aby każdy, kto weń wierzy, 
nie zginął, ale miał żywot wieczny” (J 3,14-15). We­
dług autentycznego wyjaśnienia boskiego Nauczycie­
la, wąż miedziany, zawieszony przez Mojżesza na 
drzewie (spojrzenie na niego ratowało życie Izraelitom 
ukąszonym na pustyni przez jadowite węże), był fi­
gurą i zapowiedzią Zbawiciela, rozpiętego na drzewie 
krzyża. Bowiem przez mękę i śmierć Boga-Człowieka 
zawieszonego na krzyżu, dokona się zbawienie ludzi. 
Wyraz „każdy” oznacza powszechność odkupienia, 
wbreW panującemu wśród Żydów przekonaniu, że 
Mesjasz przyszedł wyłącznie do narodu wybranego. 
Każdy bowiem, kto z wiarą i żalem zwróci się do 
Ukrzyżowanego, partycypować może w wysłużonym 
przez jego mękę i śmierć „żywocie wiecznym”. I o 
tym powinien Nikodem pamiętać.

Odkupienie jest efektem wielkiej miłości Boga ku 
rodzajowi ludzkiemu. Podkreśla to z naciskiem Jezus 
Chrystus, mówiąc: „Tak Bóg umiłował świat, że Syna 
swego jednorodzonego dał, aby każdy, kto weń wierzy, 
nie zginął, ale miał żywot wieczny. Bo nie posłał Bóg 
Syna na świat, aby świat sądził, lecz aby świat był 
przez niego zbawiony” (J 3,16-17 por. J,12,47; Łk 
19,10). I rzeczywiście. Bo „większej miłości nikt nie 
ma nad tę, jak gdy kto życie swoje kładzie za przy­
jaciół swoich” (J 15,13).

Na fakt, że odkupienie jest efektem miłości Boga ku 
ludziom, powołują się również Apostołowie. Tak więc 
św. Paweł pisze: „Bóg ...daje dowód swojej miłości ku 
nam przez to, że kiedy byliśmy jeszcze grzesznikami, 
Chrystus za nas um arł” (Rz 5,8). Inny zaś Apostoł do­
daje: „W tym objawiła się miłość Boga do nas, iż Sy­
na swego jednorodzonego posłał Bóg na świat, abyśmy 
przezeń żyli” (I J 4,9). Czyż trzeba jeszcze innych do­
wodów?

Mimo tej rozmowy, Nikodem nigdy nie został praw­
dziwym uczniem Jezusa. Gdyby nim został, Ewangeliś­
ci nie omieszkaliby o tym wspomnieć. Pozostał jednak 
zawsze przychylny Jezusowi, nie tylko w czasie mę­
ki, ale i po ukrzyżowaniu. Tak więc na posiedzeniu 
Sanhedrynu odważył się wypowiedzieć przynajmniej 
kilka słów w obronie Nauczyciela z Nazaretu (por. 
J 7,50-51). Później zaś — już po śmierci Jezusa na 
krzyżu — nie będzie żałował pieniędzy na kupno stu 
funtów pachnideł, by namaścić nimi Jego ciało (por. 
J 19,39). Ten nocny gość Chrystusa nie miał zbyt 
wspaniałomyślnej duszy, ale był bogaty i hojny. Nie 
stanął w obronie Jezusa jak Piotr w Ogrodzie Oliw­
nym, ale też nie upodobnił się do Judasza. I dlatego 
Ewangelista wystawia mu pozytywną opinię.

Wielki Post jest okresem, kiedy więcej czasu niż 
kiedykolwiek poświęcamy rozważaniu cierpień Boga- 
-Człowieka, poniesionych przezeń dla zbawienia ro­
dzaju ludzkiego. Czynimy to biorąc udział w Drodze 
Krzyżowej, uczestnicząc w nabożeństwie Gorzkich Ża­
lów oraz śpiewając uświęcone tradycją pieśni wielko­
postne. W ten bowiem sposób „wstępujemy w jego 
ślady” ; postępujemy „śladami męki Pana”.

Nie żałujmy na to czasu i fatygi. W ten bowiem 
sposób będziemy mieli okazję • przypomnieć sobie, że 
„tak Bóg umiłował świat, że Syna swego jednorodzo­
nego dał, aby każdy, kto weń wierzy, nie zginął, ale 
miał żywot wieczny” (J 3,16). Równocześnie zaś za­
pewnimy sobie obfitsze uczestnictwo w łaskach odku-
P le m a ' Ks. JAN KUCZEK
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W 1993 roku, n a  200-lecie
K rynic j ',  o tw ar te  zostanie w 
ty u  mieście  m u zeu m  N ik ifo ­
ra  — J a n a  K rynickiego.  Mu­
zeum  stanie  w m iejscu ,  gdzie 
najczęściej  tw orzy ł  swe dzie- 
‘a, t a k  związane z K ryn icą  
i tak zaskaku jące  odbiorców 
n iespodz iankam i i anegdo tą  
m ala rską .  Z n a jd ą  się w nim 
liczne p o r tre ty ,  sceny ro d za ­
jowe, k ra jo b raz y ,  r y su n k i  z 
innego św iata ,  jez io ra  z c udo­
w nym i  s ta tka m i,  dom y  z dzi­
w nym i  oknam i,  m ias ta  pełne 
mostów, a także  m o tyw y  
warszawskiego S tarego  Mia­
sta, P ałacu  N am ies tn ikow ­
skiego czy S tad ionu  Dziesię­
ciolecia,  k tó rego  puste  t r y b u ­
ny k o ja rzy ł  p ry m ity w is ta  z 
zie lonym i poi.ami, a m u ra w ę  
— z a ren ą  cy rkow ą.

K o n tynuow ane  będą  przez 
kom isję  powołaną przez m in i ­
s tra  k u l tu ry  i sz tuki  z in ic ja­
ty w y  F undac j i  K u l tu ry  Pol­
skiej badania  i poszukiw ania  
szczątków S tan is ław a Augu­
sta  Pon ia tow skiego w  Wołczy­
nie. Z am ierzen ia  p rzew idu­
ją w pierwsze j  kolejności 
podjęcie w porozum ien iu  z 
w ładzam i B ia łoruskie j  SRR 
prac  archeo log icznych  i k o n ­
se rw atorsk ich .  P ro je k ty  te 
członkowie kom isj i  pod prze­
w odn ic tw em  prof.  A leksandra  
Gieysztora przedstaw ili  min. 
Kraw czukow i,  k tó ry  je z a a k ­
ceptował.

W K raśn iku  w  woj. lubelsk im 
rozpoczęto budow ę 15 d o m ­
kó w  wioski dziecięcej SOS. 
Cały kom pleks  powsta je  na  
p rzekazanym  przez władze 
reg ionu  4,3 h e k ta ro w y m  te re ­
nie, n a to m ia s t  koszty budow y 
pokryw a m a ją c a  sw ą siedzibę 
w W iedniu S towarzyszenie  
SOS K inderdo rf  I n te rn a t io ­
nal . P lany  p rzew id u ją ,  że 
p ierwsze osierocone dzieci 
wprow adzą  się do wioski w 
1991 roku.

Ministrowie o ch rony  środo­
wiska Polski i Holandii  p o d ­
pisali k o n t r a k t  na  budow ę w 
S u d e ta c h  nowoczesnej  s tacji  
pom iarow ej ,  k tó ra  r e je s t ro ­
wać będzie zanieczyszczenia 
a tm o sfe ry  w  n a jbardz ie j  
zniszczonych ekologicznie Gó­
rach  Izerskich. Nowoczesna 
a p a ra tu r a ,  sprzężona ze s ta ­
c ją  meteorologiczną ,  pozwoli 
na re je s t ra c ję  zanieczyszczeń 
pochodzących z różnych  k ie ­
ru n k ó w , ze źródeł  k ra jow ych  
oraz z NRD i CSRS. Wyniki  
b adań  dostępne będą  dla  Po l­
ski i Holandii  i to w  ciągu 
k i lku  m inut ,  dz ięki zas tosow a­
n iu  techniki  m ik ro p ro ceso ro ­
wej.  W najb liższych la tach  
pow stan ie  jeszcze w Sude tach  
10 podobnych  punk tów .

W Warszawie p rzebyw a ł  św ia­
tow ej  s ław y sk rzypek  i d y r y ­
gen t  Yehudi M enuhin ,  k tó ry  
dyrygowrał o rk ie s t r ą  Sinfonia  
Varsovia na  koncerc ie  na  
rzecz F u n d ac j i  K u l tu ry  Pol­
skiej.  Na zd jęc iu  — podczas 

p ró b y  z o rk ie s t r ą

W za ch o d n ie j  części  Ind ii, w  
m ie jsco w o śc i P um a, in s ta lo ­
w a n y  je s t n a jw ię k s zy  rad io­
te le sko p  na św iecie  W yp o sa ­
żo n y  je s t w  34 a n te n y , a 
k o s z t jego b u dow y szacow a­
n y  jes t n'i 16 m in  dolarów . 
R a d io te lesko p  zostan ie  o ddany  
do u ż y tk u  w  1992 ro k u , k tó ry  
zosta ł p ro k la m o w a n y  M ied zy - 
d zy n a ro d o w y m  R o k iem  P rze ­
s tr ze n i K osm iczn e j.

S zw e d z i, k tó r zy  m a ją  dobre  
dośw iadczen ia  w  re k o n s tr u k c ji  
w łasnego h u tn ic tw a  sta li, w y ­
ko n a li na zam ów ienie. W R L  
program  m o d ern iza c ji w ę g ie r­
skiego h u tn ic tw a . Ja k  w y n ik a  
z o b szern ych  d on iesień  prasy  
szw e d zk ie j z B u d a p esz tu , 
program  zak łada  m .in  zw o l­
n ien ie  z  p racy  20 000—30 000 
h u tn ik ó w  na ogólną liczbą  
ok. 60 000 za tru d n io n ych  w  
ty m  p rze m y ś le  oraz l ik w id a ­
cję n ie k tó ry c h  zak ładów .

Co w ieczór, po w ia d o m o ś­
ciach d z ie n n ik a , te le w iz ja  
egipska  podaje in fo rm a c ję , 
ile dzieci urodziło  się w  da ­
n y m  dn iu . P rzew a żn ie  jes t 
ich 3000. T a k  d u ży  p rzyro st  
ludnośc i spraw ia , że p rz y ­
sp ieszen ie  ro zw o ju  gospodar­
czego E g ip tu  je s t bardzo  
trudne . S y tu a c ję  pogarsza  
fa k t ,  że  99 proc.  Egipcjan  
m ieszka  w zd łu ż  N ilu , w  d e l­
cie te j  r z e k i  i na w y b rze żu  
M orza Ś ródziem nego . T e re n y  
te  zaś s tanow ią  ty lk o  4 proc. 
p o w ierzc h n i k ra ju . Od p e ­
w nego czasu w ładze  eg ipskie  
p ró b u ją  w ięc  p row adzić  k a m ­
panię na rzecz ogran iczen ia  
lic zb y  u ro d zin . P ró b y  te  nie  
p rzyn o szą  je d n a k  w id o czn ych  
re zu lta tó w .

Od 1 s ty c zn ia  br. o b yw a te le  
w ęg ierscy  m a ją  praw o tr z y ­
m ać w  d o m u  w a lu ty  w y m ie ­
n ia lne  w arto śc i 4 ty s . fo r in ­
tó w . D o tychczas by ła  to  su ­
m a  o połow ę m n ie jsza . W e ­
d łu g  n o w y c h  p rzep isó w  p rzy  
w y je źd z ie  za granicę W ęgrzy  
m ogą m ieć  w  k ie s ze n i p ie ­
n iądze  o te j  w a rto śc i bez  
przed sta w ia n ia  ja k ic h k o lw ie k  
zaśw iadczeń . Do n iedaw na  
p rz y  p rze k ra c za n iu  g ran icy  
m u sie li m ieć  p o św iadczen ie  z 
b a n ku  o w y m ia n ie  na tw ardą  
v:alu tę 3 ty s . fo r in tó w m Dziś 
o fic ja ln ie  1 do la r  w a rt jes t 
54 fo r in ty .

Ciekaw a fabu ła  i niezłe
ak to r s tw o  c h a ra k te ry z u ją  film 
Alana  P a r k e ra  ,, H a r ry  An~ 
gel” . Na zdjęciu — k a d r  z 

tego f i lmu

W TELEGRAFICZNYM SKRÓCIE

W 
TE

ŁE
GR

. 
JT

CZ
HY

M
 

SK
BÓ

CI
E 

• 
W 

TE
LE

GR
AF

IC
ZN

YM
 

SK
RÓ

Cł
E 

• 
W 

TE
LE

G
M

nd
H

Y
M

 
SK

RÓ
CI

E



Tr
ud

nê
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Święty Kościół Chrystusowy

(...) „Kto chce być uczniem moim, n iech weźmie krzyż  swój na  każdy  
dzień  i naś ladu je  m n ie

a Cały świat nie ochłonął 
J jeszcze na dobre po tra­

gedii, która wydarzyła się 
w grudniu ub. roku w 
Armenii. Trwa nieprzer­
wana pomoc, udzielana 
przez ludzi dobrej woli, 
płyną wciąż dla ofiar 
tragedii nie tylko dobra 
wymierne, materialne, ale 
i słowa serdeczne, doda­
jące otuchy i nadziei...

Kto sam  nigdy nie przeżył 
trzęsienia ziemi, nie jest w 
stanie wyobrazić sobie grozy 
tego zjaw iska i bezradności 
ludzi wobec sił przyrody. 
P ierw otne ludy wierzyły, że 
ruchy ziemi powodowane są 
przez złe dem ony lub też — 
ogromne zwierzęta, żyjące 
pod pow ierzchnią ziemi. Do­
piero w iek XVIII przyniósł 
badania, m ające na celu po­
znanie tych zjawisk. A m ery­
kański uczony John  W inthrop 
podczas trzęsienia ziemi w 
swym  rodzinnym  mieście, 
Bostonie, w  roku 1755 zau­
ważył, że w strząsy rozchodzą 
się falow e wzdłuż jej po­
wierzchni. K ilka la t później 
angielski pastor John Mit- 
chel zm ierzył prędkość roz­
chodzenia się tych fal, a gdy 
naniósł je  ina m apę stw ier­
dził, że rozchodzą się one 
gwiaździście z jednego pun ­
k tu : epicentrum . Następne
badania przyniosły kolejną 
wiedzę o zjaw isku trzęsień 
ziem i: zaobserwowano, że są 
na naszej planecie takie 
m iejsca, k tóre są przez trzę­
sienia naw iedzane bardzo 
często. Takim i „niespokojny­
m i’ m iejscam i naszego globu 
są tereny  Bałkanów, Turcji, 
Iranu, Tybetu oraz praw ie 
wszystkie w ybrzeża Pacyfiku.

Przyczyny pow staw ania 
w strząsów  odkryli sejsm olo­
gowie dopiero przed k ilku­
dziesięciu laty, gdy stw ier­
dzono, że Ziem ia nie składa 
się z jednej, tw orzącej całość 
powierzchni, lecz z praw ie 20 
płyt tektonicznych. Płyty te 
m ają  od 60 do 100 km  g ru ­
bości i dryfują, jak  ogromne 
kry, na m agm ie ziemskiej. 
Nasze kontynenty, to nic in ­
nego, jak  „grubsze” części 
płyt, w ystające ponad wody 
oceanów.

Praw ie wszystkie regiony 
często naw iedzane przez trzę­
sienia ziemi leżą praw ie na 
styku tych w łaśnie płyt. P rze­
suw ają się one względem 
siebie n ie  bez trudności — 
ich brzegi nie są gładkie, lecz 
wystrzępione, zaczepiające się 
o siebie. Gdy więc płyty 
p rzesuw ają się, na ich brze­
gach pow stają ogromne na­

ciąg dalszy na str. 7

Po om ówieniu na czym polega 
jedność Kościoła, przechodzimy 
do przedstaw ienia drugiej cha­
rakterystycznej cechy Kościoła 
Chrystusowego. Je s t n ią  św ię­
tość. Apostolskie w yznanie w ia­
ry staw ia świętość Kościoła na 
pierw szym  miejscu, a powszech­
ność —1 n a  drugim : „W ierzę w 
św ięty Kościół powszechny’. 
Gdy popatrzym y n a  przym ioty 
Kościoła przez pryzm at Pism a 
świętego, świętość Kościoła w y­
sunie się na pierw sze miejsce. 
Je st to cecha najw ażniejsza 
wśród ważnych, bo leży n a jb li­
żej istoty Kościoła i jego zadań.

Celem Kościoła jest uświęcenie 
ludzkości. N adto świętość, b a r­
dziej niż inne przymioty, wy­
różnia Kościół Chrystusowy spo­
śród rozlicznych religijnych i 
społecznych W spólnot ludzkich, 
jak ie pow stały dotąd na prze­
strzeni wieków. Żadna Społecz­
ność relig ijna w  swoim Założy­
cielu, zasadach i celach nie jest 
tak  wzniosła, szlachetna, m ądra, 
radosna i czysta, jak  Kościół 
Chrystusowy. Również n a  tle 
przym iotów  samego Kościoła 
Chrystusowego świętość w ybija 
się na czoło jako wyłączny dar 
boży. Jedność można zaprow a­
dzić siłą, świętości — nie.
” Co to jest świętość? Świętość 

— to wolność od grzechu. Sa­
m ą św iętością jest Bóg. Świętość 
stw orzenia zależy w yłącznie od 
Boga, bo tylko Bóg daje św ię­
tość. S tw órca jednak  nie daje 
świętości „na siłę”. Szanuje n a ­
szą w olną wolę i dlatego nasza 
świętość w  dużej m ierze zależy 
od nas samych. Jeśli otworzymy 
serce n a  działanie bożej łaski, 
zaczniemy szybciej zm ieniać się 
w lepszych ludzi. W idzialnym  
źródłem  życia nadprzyrodzonego 
jest Kościół w łaśnie przez to, że 
jest święty. Świętość ta  płynie 
z Chrystusa, który żyje w Koś­
ciele i p ragnie żyć w  każdym  
z nas. Grzech człowieka nie k ła­
dzie się cieniem  na świętości 
Kościoła, jeśli tylko członkowie 
Chrystusowej społeczności w ie­
rzą mocno w  swego Zbaw iciela 
i p ragną być Mu w ierni i po­
słuszni.

Kościół je s t św ięty św iętością 
Chrystusa, doskonałością Jego 
nauki, rodzącymi życie boże sa­
kram entam i, a także błogosła­
wionym  przykładem  swoich 
członków. Teraz trochę w yjaś­
nień do wym ienionych punktów .

1. Kościół św ięty doskonałością 
swego Założyciela. Wszyscy, k tó ­
rzy zetknęli się z Jezusem , gdy 
żył n a  ziemi jako Człowiek, bez 
względu na to. czy są Jego przy­
jaciółm i czy wrogami — zgod­
nie stw ierdzają, że Nauczyciel 
z N azaretu jest człowiekiem  do­
skonałym. Mógł więc nasz Pan, 
św iadom  swej doskonałości, rzu ­
cić wrogom  w yzw anie: „Kto z 
was dowiedzie na m nie grze­
chu?” Sami przeciwnicy M esja­
sza chw alą Go: „Nauczycielu,
wiemy, że mówisz praw dę i 
nauczasz praw dziw ej drogi bo­

żej”. Boski M istrz zachęcał do 
świętości wszystkich słuchaczy, 
a szczególnie swoich uczniów. 
Za wzór staw iał samego Boga: 
„Bądźcie tedy doskonali, jak  
Ojciec mój niebieski doskonały 
je st”. N ajjaśniej ten postulat 
w yrażał wówczas, gdy polecał 
naśladow ać samego siebie: „Kto 
chce być uczniem  moim, niech 
weźm ie krzyż swój na każdy 
dzień i naśladuje m nie”. Duch 
C hrystusa stanow i duszę Kościo­
ła i dzięki tem u Kościół C hrys­
tusowy szczyci się świętością.

2. Świętość nauki Bożej, gło­
szonej przez Kościół, g w aran tu ­
je  świętość Kościoła. Nie było, 
nie ma i nie będzie bardziej 
doskonałej pod względem m oral­
nym, bardziej zgodnej z ludzką 
n a tu rą  i bardziej radosnej n au ­
ki nad tę, k tó rą  ogłosił Jezus. 
Uwolnienie człowieka z niewoli 
szatana i grzechu, przeznaczenie 
go do szczęścia i zbawienia, po­
stu la t miłości Boga nade wszy­
stko, a bliźniego jak  samego 
siebie, nakaz miłości naw et n ie­
przyjaciół, oto zadania godne 
bohaterów . Gdyby nie potrzeba 
wyrzeczeń n a  rzecz bliźnich i 
obietnice pełnego szczęścia do­
piero w przyszłym  życiu, już 
daw no wszyscy ludzie byliby 
wyznawcam i Jezusa Chrystusa.

3. N iesłychanie wymownym

dowodem świętości Kościoła 
Chrystusowego są św ięte czyn­
ności, m ające moc budzenia ży­
cia Bożego w  sercach ludzkich. 
Czynnościami tymi są S ak ra­
menty. N ajwznioślejszy z nich to 
E ucharystia — czyli sam  Chrys­
tus, jako Bóg i jako Człowiek, 
pod postaciam i chleba i wina. 
E ucharystia jest siłą Kościoła. 
Tych źródeł bożego życia jest 
siedem. Będzie o nich m owa już 
za k ilka tygodni.

4. Jeśli Sakram enty  przekonu­
ją  wierzących o świętości Koś­
cioła, to św ia t zew nętrzny do­
w iaduje się o ich cudownych 
wartościach dopiero przez po­
staw ę chrześcijan. We w szyst­
kich Gałęziach Chrystusowego 
Kościoła są ludzie święci, czyli 
dobrzy i uczciwi czciciele C hry­
stusa, którzy bardziej niż siebie 
kochają swego M istrza i bliź­
nich. Ta nadprzyrodzona miłość 
jest najlepszym  magnesem, przy­
ciągającym  naw et grzeszników 
do Chrystusowej W spólnoty. 
Chrystus chciał, by Kościół był 
rozsadnikiem  dobra. Z tej r a ­
cji „zgotował sobie Kościół pe­
łen chwały, n ieskalany  i bez 
zmazy, bez czegokolwiek, co by 
mu ujm ę przynosiło, ale św ięty 
i n iepokalany” — uczy Apostoł 
Paweł.

Ks. A. BIELEC
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Oto fragmenty artykułu 
Hansa Meiera wydrukowa­
nego we „Frankfurter Allge- 
meine Zeitung”, a przedru­
kowanego w „Forum” nr 
2 (1225). Artykuł ten po­
święcony jest znakomitemu 
filozofowi Leszkowi Koła­
kowskiemu.

„Powiadają, że stał się 
spokojniejszy, mądrzejszy. 
Jest to związane ze zbliżają­
cą się wolnymi krokami sta­
rością. Cóż, nie znajduję go 
wcale spokojnym, mądry 
zaś był już od dawna. Być 
może dzisiaj u tego filozofa
— w miarę upływu lat — 
poza energią, temperamen­
tem, żarliwością — coraz 
bardziej rzucają się w oczy 
inne cechy: dokładność, u­
miejętność, mieszanina po- 
jednawczości i sarkazmu, 
rycerska rzetelność urodzo­
nego indywidualisty. Te ce­
chy tego człowieka rodem z 
Radomia od początku impo­
nowały jego przeciwnikom, 
a w towarzyszach party j­
nych wzbudzały nieufność: 
po czyjej stronie on jest na­
prawdę, czy to aby jeden z 
nas? (...).

Kołakowski jest autorem 
wybitnie politycznym. Żad­
nego politycznego tematu 
nie rozwinął on zaś bardziej 
przekonująco i z większą si­
łą wyrazu, niż odpowiedzial­
ność jednostki za jej czyny
— i to w dobie, gdy zbioro­
we uniewinnienia, tezy o 
nieuchronnej konieczności 
historyczno-filozoficzne do­
wolności są tanio do nabycia 
na każdym rogu. Bez w ąt­
pienia odgrywają tu  rolę 
także i własne przeżycia. 
Kołakowski zawsze filozofo­
wał w obliczu następstw. 
Doświadczył on i pokazał 
na własnym przykładzie, jak 
stanowczy sposób myślenia 
może rozszerzyć pole prak­
tycznego działania — nawet 
w przygnębiających w arun­
kach stalinowskiego dogma- 
tyzmu. Usiłuje on to prze­
kazać bardziej sceptyczne­
mu dziś pokoleniu na Za­

chodzie jako własne doś­
wiadczenie. Któż byłby w 
stanie to zrobić w sposób 
bardziej wiarygodny niż on?

Praktyczna decyzja jest 
więc wynikiem wyboru 
wyboru wartości, jest ak­
tem moralnym. Nie jest ona 
zdeterminowana żadną, his- 
toryczno-filozoficzną zasadą 
„tak i nie inaczej” . Zaanga­
żowanie społeczne — to za­
angażowanie moralne. Nie 
jest ono posłuszne żadnemu 
niesprawdzonemu kultowi 
prawideł historycznych. Nic 
z tego, co wybiega w przy­
szłość, nie podlega przymu­
sowi nieuchronności — ma 
on zastosowanie wyłącznie 
do przeszłości. (...).

Kołakowski niejednokrot­
nie bronił uniwersalności 
r  zumu, a to w związku z 
nowoczesnym nawrotem do 
partykularyzmów: rasowych, 
klasowych, narodowych. Po­
tencjał intelektualny, logika, 
wykształcenie, kultura — to 
dla niego nie przedmiot po­
siadania rządzących, których 
trzeba wywłaszczyć, lecz 
własność wszystkich ludzi, 
dostępna dla wszystkich, 
którzy będą się o to starać. 
Z pewnością pozycja inte­
lektualisty jest swego rodza­
ju  przywilejem, z pewnością 
czas wolny, samotność i 
wolność mają związek z wa­
runkami materialnymi, z 
pewnością wszelki postęp 
karmi się wolnym czasem, 
który jedni mają, a drudzy 
(jeszcze) nie. Wynika stąd 
jednak wniosek, że należy 
rozszerzyć możliwości ucze­
stnictwa w kulturze, nie zaś 
czynić z wykształcenia i 
kultury przedmiot ideolo­
gicznie motywowanych po­
dejrzeń. Największe nie- 
szczęcie uciskanych, zapóź- 
nionych w rozwoju klas po­
lega bowiem — dla Koła­
kowskiego — na ich nie­
zdolności do korzystania z 
rozwoju kultury duchowej. 
Jest to godne uwagi stw ier­
dzenie, które stanowi za­
równo odejście od obrazo-

burstwa w kulturze, jak i od ’ 
nadziei na nową kulturę, ja ­
ka zrodzi się spontanicznie 
z rewolucyjnego ognia. (...).

Czy Kołakowski jest 
chrześcijaninem? Jego odpo­
wiedź brzmiałaby z pewnoś­
cią: nie, Czy jest niechrze­
ścijaninem? I na to zapewne 
odpowiedziałby przecząco. 
Kołakowski nie należy do 
żadnego Kościoła. Uczył się 
jednak od chrześcijaństwa, 
uważa się — jak powiedział 
już przed laty —za uczest­
nika wciąż żywej kultury 
chrześcijańskiej. Zło jest w 
jego odczuciu czymś real­
nym, wierzy on w tezę o 
grzechu pierworodnym, po 
wszystkich doświadczeniach 
uważa, że człowiek jest zły
— nie przypadkowo, lecz w 
sposób nieuchronny. Poddał 
miażdżącej krytyce wszyst­
kie prometejskie teorie wy­
zwolenia ludzkości, z któ­
rych ostatnią i najdonioślej­
szą w skutkach był m ark­
sizm. "Marzenie o doskona­
łej jedności społeczności 
ludzkiej — pisał w 1973 r.
— jest prawdopodobnie tak 
stare, jak wszelka ludzka 
myśl o społeczeństwie; ro­
mantyczna nostalgia była 
tylko jednym z jego póź­
niejszych wcieleń... Nie ma 
żadnego powodu by oczeki­
wać, że marzenie to może 
zostać kiedykolwiek w yru­
gowane z naszej kultury, 
gdyż jest ono mocno zako­
rzenione w świadomości 
przełomu, jaki najwidocz­
niej przeżyła ludzkość na 
samym początku swego ist­
nienia po utracie zwierzęcej 
niewinności. Dlatego też nie 
ma powodu oczekiwać, iż 
ten sen może kiedykolwiek 
stać się rzeczywistością — 
chyba że w okrutnej for­
mie despotyzmu; despotyzm 
jednak jest rozpaczliwą pró­
bą imitacji ra ju” (The Myth 
of Humań Self-Identity). 
(...).

Nikt nie wie, dokąd za­
prowadzi Kołakowskiego je­
go trudna droga. Pewne jest 
tylko, że wyzbył się on 
wszelkich nadziei na kolek­
tywny raj, na pogodzenie 
się człowieka z sobą sa­
mym i osiągnięcie własnym 
wysiłkiem zbawienia. Nadal 
towarzyszy mu jednak inna 
nadzieja: że człowiek będzie 
w stanie z własnej woli 
przeciwstawić się złu, które 
tak wyraźnie określa histo­
rię XX stulecia. To zło tkwi 
bowiem w nas, a nie w wa­
runkach społecznych”.

dokończenie ze str. 6

prężenia, obrzeża „nap ina ją” 
się jak  ogrom na sprężyna — 
do chwili, gdy nastąp i p rze­
suw i rozładow anie nagro­
m adzanej energii. W postaci 
fa l obiega ona Ziemię. N aj­
cięższe trzęsienia ziemi w y­
stępują w  tych miejscach, w 
których dwie płyty zderzają 
się ze sobą, lub jedna zacho­
dzi na drugą. Wzdłuż w y­
brzeży Meksyku, pod płytę 
Północnoam erykańską nasu­
w a się nieco p ły ta Kokos. 
O statni jej ruch kosztował, 
w Mexico City życie 7000 o­
sób.

Dziś najnowocześniejsza 
technika pozw ala n a  wcześ­
niejsze ostrzeżenie ludzi o 
zbliżającym  się niebezpie­
czeństwie, m inim alizując licz­
bę ofiar. Trzęsienia ziemi ob­
serw ow ane są przez gęstą 
sieć stacji sejmologicznych, 
rozsianych na całej kuli 
ziemskiej. Również i w  n a ­
szym k ra ju  istn ieją  stacje 
tego typu: w W arszawie,
Krakowie, Książu, Chorzowie 
i Raciborzu. Dane ze wszy­
stkich stacji przekazyw ane 
są —1 za pomocą satelitów
— do centrum  sejsmologicz­
nego, k tóre znajdu je się w 
Boulder (Kolorado, USA).

Aby zapobiec skutkom  
tr z ę s ie n i  ziemi próbuje się 
na terenach sejsmicanych bu ­
dować domy „odporne” na 
wstrząsy. Stwierdzono, że 
najbardziej stabilnym  m ate­
riałem  do budowy takich do­
mów jest żelazobeton, pozw a­
lający na w ew nętrzną s tab il­
ność budynku. Budynki te 
jednak  m uszą stać n a  moc­
nym  fundam encie — podłoże 
skalne jest o wiele bezpiecz­
niejsze niż r.p. piasek; fasa­
dy budynków  pow inny być 
m ontow ane na stałe i tak  
lekkie, aby, spadając, nie za­
bijały  i nie raniły  ludzi.

N ajbardziej znanym  budyn­
kiem, zbudowainym według 
tych zasad, jest tzw. P iram i­
da T ransam erykańska w San 
Francisco, o wysokości 260 
m. Ja k  sądzą eksperci, budy­
nek ten  pow inien wytrzym ać 
najw iększe trzęsienie ziemi. 
Lecz czy rzeczywiście? Nie­
jednokrotnie m ieliśm y już o­
kazję przekonać się, że cuda 
myśli technicznej naszego 
w ieku okazywały się niew y­
starczającym i przeciw nikam i 
do niezbadanych mocy sił 
przyrody... I n iejednokrotnie 
przy tej w łaśnie okazji s tra ­
ciły życie setki tysięcy osób. 
Czy człowiek, stojący u p ro­
gu kolejinego stulecia, będzie
— w sum ie — nadal bezrad­
ny wobec żywiołów przyrody?
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Posadzenie Zarządu Głównego Społecznego Towarzystwa Polskich Katolików
W sobotę 10 grudnia 1988 x. w siedzibie 

Zarządu Społecznego Tow arzystwa Polskich 
K atolikow  odbyło się posiedzenie Zarządu 
Głównego Towarzystwa. Uczestniczyli w  nim  
członkowie Narządu oraz, przedstaw iciele 
D yrekcji Naczelnej ZPU „Polkat” i In sty tu ­
tu W ydawniczego im. A ndrzeja Frycza Mod­
rzewskiego. Posiedzenie to  um ożliw iło — po 
raz kolejny — zaprezentow anie w ielokie­
runkow ej działalności tak  Prezydium  Zarzą­
du Głównego, jak i w szystkich oddziałów 
terenow ych Towarzystwa. Działalności w ie­
lokierunkowej, lecz dopasow anej do ak tu a l­
nych, istotnych ipoltrzeb całego społeczeństwa 
oraz sytuacji polityczno-gospodarczej nasze- 

■ g'<Ł k ra ju 1. Głównym m otorem  tej działalnoś­
ci jest bowiem głębuka', obywatelska troska
o pomyślność każdej polskiej rodziny, o jej 
harm onijny  rozwój, a także o pomyślność 
naszej wspólnej Ojczyzny.

Zaznacza się w tej działalności autentycz,- 
ny patriotyzm , k tóry  uaktyw nia środowisko 
STPK do  podejm owania wciąż now ych in i­
cjatyw  i prac, zm ierzających do osiągnięcia 
tak długo ‘oczekiwanego, porozum ienia wszy­
stkich Pniaków i u trw alen ia pokoju i sp ra­
wiedliwości społecznej wśród narodów  św ia­
ta. Towarzystwo, zawsze bowiem było i jest 
rzecznikiem  szczerej, rzetelnej i zaangażowa­
nej pracy, którego tożsamość w yznaczają za­
sady patriotyzm u, ekum enizm u, spraw iedli­
wości społecznej i ludzkiego hum anita ryz­
mu. Dbając o realizację swych am bitnych 
zam ierzeń i szczytnych idei — STPK ukaz.u- 
je się z jak najlepszej strony nie ty lko  u 
nas, w  kraju , lecz także za granicą, a zw ła­
szcza na starokatolickim  Zachodzi* Europy.

Grudniowe posiedzenie Zarządu Głównego 
otworzył prezes Tow arzystwa, b,p doc. d r 
hab. W iktor W ysoczański. Po serdecznym  
powitaniu w szystkich przybyłych, Prezes — 
z okazji zibliiżających się św.iąt Bożego N a­
rodzenia i Nowego Roku — złożył obecnym 
najlepsze życzenia — zdrow ia i pomyślności 
w życiu osobistym  i zawodowym. Obrady 
rozpoczęto modlitwą,, k tó rą  — na prośbę 
Prezesa — odmówił ks. kanclerz Czesław 
S i ep et owski z K rak  ow a.

Protokół z poprzedniego posiedzenia Za­
rządu Głownego Tow arzystw a odczytała dr 
S tan isław a G uszkow ska — wiceprezes STPK,

Został on przyjęty  przez. Zarząd i podpisany 
przez protokolantów , a na protokolantów  
obecnego posiedzenia wyznaczono m gr A nie­
lę Zam oryło oraz niżej podpisaną. Następnie 
bp W iktor W ysoczański złożył spraw ozdanie 
z bieżącej działalności P rezydium  Zarządu 
Głównego.

We w stępie swej inform acji. Prezes 
stw ierdził, iż z bram.,u czasu n ie ma potrzeby, 
by przypom inać szczegółowo wszystkie po­
dejm ow ane przez Prezydium  akcje i działa­
nia, gdyż - - na ibieżąco — inform u je o nich 
tygodnik „Rodzina”. Bardzo, w ażną nato­
m iast spraw ą dla całego Tow arzystw a jest 
wynik czerwcowych wyborów do rad naro­
dow ych wszystkich szczebli. Okazało się bo­
wiem, że w w yniku akcji, podjętej przez 
Prezydium  Zarządu Głównego i poszczególne 
oddziały terenow e Tow arzystw a - - k ilkanaś­
cie osób zostało w ybranych (z ram ienia 
STPK) do rad  narodow ych w szystkich sizcze- 
bli1. Jest to wiellki suikces, gdyż — po raz 
pierwszy w historii Tow arzystw a jego 
członkowie sta li się bezpośrednim i uczestni 
kam i szerokiej działalności Rad.

I tak, z oddziału lubelskiego STPK radną 
do W ojewódzkiej Rady N arodow ej w  Lubli­
nie została Hanna Buiak; z oddziału gdyń­
skiego radnym  Woj. Rady N arodow ej został 
ks. P io tr K orpik; z oddziału wrocławskiego
— radnym  Woj. Rady Narodowej z.ostał dyr. 
ZME „Polkat” inż. Bogdan Kojer; z oddzia­
łu krakow skiego radnym, do Dzielnicowej 
Rady N arodow ej {Kraków Krowodrze) został 
Bogdan Rasiński, z oddziału częstochowskie­
go radną do  M iejskiej Rady N arodow ej zo­
stała pani A lina R usińska, z oddziału k a­
towickiego - jego prezes, 'pan Jerzy Swo­
boda został w ybrany  radnym  do Gminnej 
Rady Narodowej, z oddziału kaliskiego dwie 
osoby — pan Edward Jończak i Tadeusz 
Kasprzyk zostali w ybran i radnym i szczebla 
podstawowego, i dwie osoby — pani Ber­
n adetta  B iała oraz pan P io tr Zieliński — 
radnym i szczebla wojewódzkiego,. Z n iedaw ­
no powstałego oddziału Tow arzystw a z sie­
dzibą w Hucisku radnym i do G m innej Rady 
Narodowej w  Stąporkowie zostali pani G ra­
żyna Jedynak ii, p an  Ja n  Kowalczyk. „G ra­
tulujem y wszystkim oddziałom — powiedział 
Prezes. — Jest to d la  nas ogrom na radość 
i sa tysfakcja”.

Następnie Prezes Tow arzystwa przypom ­
niał o zorganizowanych przez P rezydium  ZG 
STPK  - zgodnie z uchw alą Zarządu Głów 
nego z dnia 14 m aja  88 r. - - koloniach pod 
hasłem  „W ychowanie dla P okoju”, k tóre od­
były się na przełom ie lipca i sierpnia w  So­
m iance n.Bugiem. Nie były to  najlepsze ko ­
lonie, jakie udało się zorganizować, lecz i 
sy tuacja w  k ra ju  n ie  sprzyjała zapew nieniu 
dzieciom optym alnych możliwości, zwłaszcza 
„jedzeniow ych”. W sum ie jednak, co, n a j­
ważniejsze, tak  rodzice, jak i dzieci były z 
tych kolonii zadowolone. Odnośnie organizo­
w an ia dzieciom letniego wypoczynku, P re ­
zes stw ierdził, że w  chwili obecnej finali­
zuje się spraw ę zakupu w sp ó ln ie  z ZPU 
„Polkat”) w łasnego obiektu całorocznego, w 
którym  mogły iby być organizowane nie ty l­
ko kolonie dla dzieci, ale i obozy dla m ło­
dzieży, a także byłby on m iejscem  wypo­
czynku tak  pracow ników  Tow arzystwa, jak 
i podległego m u przedsiębiorstwa.

N a sta le do program u imprez kultu ra lnych  
STPK weszło już wręczenie Nagrody im. 
Frycza Modrzewskiego; w tym  roku u ro ­
czystość ta  m iała m iejsce 22 czerwca, o 
czym szczegółowo relacjonow ała „Rodzina”. 
W dniu 18 listopada natom iast w Siedzibie 
Rady Synodalnej Kościbła Polskoikatólickie- 
go w Kościele Pollsko,katolickim odbyła się 
relig ijno-patrio tyczna uroczystość, zw iązana 
z 70 roęznicą odzyskania przez Polskę n ie ­
podległości. Uroczystość ta  połączona była r, 
sympozjum naukowym , którego Prezydium  
było w spółorganizatorem . Na symipozjun- 
obecni byli rów nież goście zagraniczni: ks. 
P e te r Vogi - reprezen tan t zw ierzchnika 
Chrzęści jańskoikatoliekiego Kościoła Szw aj- 
'cariii bpa H. Gern,y’ego, ara/, ks. dr P iotr 
Droniewski rep rezen tan t zw ierzchnika'
S tarokatolickiego Kościoła A ustrii bpa N. 
iHummela. R eferat na sympozjum wygłosił 
prof. M ichał P ietrzak  z U niw ersytetu W ar­
szawskiego.

P rzy  tej okazji bp doc. d r  hab. W iktor 
Wysoczański podkreślił, iż już od lat w spół­
praca między Kościołami starokatolickim i 
Europy a i Kościołem Polskokatolickim  
STPK układa się bardzo dobrze. Towarzystwo 
doświadcza wiele dowodów szczerej sym patii 
d zrozum ienia, od zwierzchników  i w iernych 
Kościołow starokatolickich. Na prośbę P re ­

zesa w  Szw ajcarii zebrano dość pokaźną 
kwotę, umożliw iającą zakup za dewiizy częś­
ci m aszyn poligraficznych. Poligrafia, stano­
w iąca własność T ow arzystw a jest obecnie 
niezbędna. In sty tu t W ydawniczy, od lat bo­
rykający się z kłupotarni, dotyczącym i w y­
daw nictw  książkowych i periodyków, posia­
dając w łasną bazę poligraficzną, skutecznie 
mógłby nie ty lko powiększać krąg  odbiorców 
L pogłębiać więzi M acierzy z Polonią — ale 
i p rzestałby być jednostką deficytową. To 
bardzo ważne i dla samego Insty tu tu , i dla 
ZPU „Polkat”, i d la  Towarzystwa.

Pow racając do tem atu  poligrafii, Prezes 
poinform ował zebranych, że w  zasadzie — 
budowa Poligrafii dobiegła końca. Pod oso­
bistym  nadzorem  Prezesa, dzięki Jego zaan­
gażowanej, codziennej troskliwości o zabez­
pieczenie niezbędnych m ateria łów  budow la­
nych, dzięki osobistemu nadzorowi, by ja ­
kość w ykonaw stw a była jak najlepsza —■ 
budowa została ukończona,, pozostała jedynie 
drobna „kosm etyka”, by dopełnić całość. Ca­
łość, stojącą na ta k  w ysokim  poziomie, by 
zadowolić wymogi nie ty lko poligrafii k ra ­
jowej, lecz i  zagranicznej.

Dbanie o wysoką rangę  Tow arzystw a w 
k ra ju  i poza jego granicam i — to szczególny 
obowiązek każdego członka STPK. Są wśród 
prezesów bądź wiceprezesów poszczególnych 
oddziałów  terenow ych Tow arzystw a du 
Chowni Kościoła Polskokatoilidkiego. Powinni 
oni, z okazji różnych spotkań, reprezen to­
wać godnie rów nież i STPK, przybliżać cele 
i zadania Tow arzystw a szerokim  kręgom.

Po w ystąpieniu Prezesa Tow arzystwa 
głos zabrał dyrektor naczelny ZPU „Polkat” 
inż. K rzysztof Gawlieki- Zreferował on o- 
becnym zaaw ansow anie planu, jaki „Polkat” 
m iał do w ykonania w  1988 r. P lan  ten — 
dzięki o fiarnej pracy całej załogi przedsię­
b io rstw a — będzie zrealizow any, dzięki cze­
m u Towarzystwo będlzie mogło prowadzić 
swioją działalność statutow ą.

Na zakończenie obrad wszyscy uczestnicy 
posiedzenia podzielili się opłatkiem, sk łada­
jąc sobie w zajem nie życzenia świąteczno- 
-noworoczne i — na zakończenie — odśpie­
wano wspólnie kolędę.

E, LORENC



Prezes STPK  składa  in fo rm ac ję  o bieżącej 
dz iałalności  P rezyd ium

D yrek tor  ZPU  „ P o lk a t” inż. Krzysztof  Gawlickj p rzedstaw ił  
zaaw ansow anie  p lanu przedsięb iors tw a na  rok  1988

Widok ogó lny  isali
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ch Cioteczna siostra
Mikołaja Kopernika

Rolof Feldstote przybył do
G dańska w  pierwszej połowie 
XV w ieku z B runszwiku. Po­
chodził w praw dzie z rodziny
szlacheckiej, lecz pociągał go 
rozmach G dańska i szerokie m o­
żliwości, jak ie daw ał handel za­
morski. Zręczny i energiczny
prędko osiągnął duże obroty i 
s tanął w  czołówce kupców m iej­
skich. W ybór n a  ra jcę  w 1455 
roku wzm ocnił znacznie jego 
pozycję w  Gdańsku. Przyczyni­
ły się do tego niew ątpliw ie ko­
ligacje z przodującą znaczeniem 
i m ajątk iem  fam ilią A ngerm iin- 
ae, k tórej kilku  członków p iasto­
wało wysokie funkcje w  Radzie 
M iejskiej. Rolof Feldstote ożenił 
się z K atarzyną z dom u An- 
germiinde, wdową po M elm an- 
nie, córką rajcy O ttona i syn 
ich. Reinhold, w  przyszłości za­
ją ł szczytne miejsce wśród gdań­
skiego patrycjatu .

Po pokoju toruńskim . kiedy 
G dańsk powrócił do Polski, 
Rolof Feldstote został handlow ym  
pełnom ocnikiem  kró la w  m ieś­
cie, bu rg rab ią  i zarządzał k ró ­
lew skim  spichrzem. Król kupo­
w ał od Rolofa rozm aite tow ary i 
płacił nadaniam i ziemskimi od­
daw anym i w  dzierżawę. Zyski 
rodziny rosły z każdym  rokiem. 
Nic dziwnego, że Reinhold 
Feldstote należał do wiodących 
prym  w  mieście młodych patry- 
cjuszy i stanow ił dobrą partię  
dla bogatych mieszczek. Odzie­
dziczywszy po śm ierci ojca 
znaczny m ajątek  i będąc człon­
kiem  rycerskiego bractw a św. 
Jerzego, w ybrał się w raz z gro­
nem  męskiej młodzieży pod egi­
dą księcia pomorskiego Bogu­
sław a X z pielgrzym ką do Zie­
mi Świętej.

Nie wiadomo, czy w  Gdańsku 
n ie było odpowiedniej kandy­
datki n a  żonę dla Reinholda, czy 
też życzył sobie naw iązania kon­
tak tów  z elitą Torunia, dość, że 
połączył się węzłem  m ałżeńskim  
z przedstaw icielką znakom itej 
rodziny toruńskiej, córką b u r­
m istrza T iedem anna von Allen. 
K ordula von Allen, córka i n a ­
stępnie siostra burm istrza to­
ruńskiego, należała do jednych 
z najbardzie j posażnych i in te ­
ligentnych panien swej epoki. 
Była cioteczną siostrą  M ikołaja 
Kopernika, i zarazem  siostrzeni­
cą b iskupa w arm ińskiego Ł uka­
sza W atzenrodego, rodzonego 
b ra ta  swej m atki i m atki K o­
pernika.

Ślub K ordułj von Allen i 
Reinholda Feldstote odbył się w 
styczniu 1504 roku w  Gdańsku. 
M ałżeństwo z patrycjuszem  
gdańskim  stanow iło na pewno 
powód do zadow olenia to ru ń ­
skiej burm istrzanki. Nie uchy­
biając w  niczym Toruniowi za­
m ieniła m iasto skrom niejsze na 
wspanialsze, bogatsze i o tw arte 
na św iat. Wesele bvło huczne,

dostatnie, godne obu w yśm ieni­
tych rodów.

Uroczystość zaślubin Korduli 
i R einholda w iązała się z pierw­
szym pobytem  w G dańsku u 
boku biskupa Łukasza W atzen­
rodego M ikołaja Kopernika. Cio­
teczny b ra t panny młodej n ie ­
dawno w rócił po kilkuletnich 
studiach w Italii i na weselnej 
uczcie opow iadał o sw ych nau­
kowych peregrynacjach. S łucha­
no go chętnie, gdańszczanie ży­
wo interesow ali się nauką, poli­
tyką i ku lturą, chłonęli ochoczo 
wszelkie now iny. S łuchała go 
także K ordula, bowiem  ceniła 
naukę, kontakty  z uczonymi 
i darzyła szacunkiem  swego 
ciotecznego brata, zajm ujące­
go się w ielom a dziedzinam i 
wiedzy, a  preferującego astro­
nomię. M ikołaj K opernik polu­
bił swego ciotecznego szwagra 
Reinholda Feldstote i po kilku 
m iesiącach, gdy przyjechał do 
Gdańska, spędził u Feldstetów  
dw a tygodnie. Pobyt ten w iązał 
się z w izytą nad M otław ą k ró ­
la A leksandra Jagiellończyka. 
K opernik w ystąpił w  orszaku 
swego w u ja  biskupa i razem  
zam ieszkali w domu Feldste­
tów.

W krótce po ślubie o K orduli 
mówiono w  G dańsku z niedo­
w ierzaniem  i podziwem. Oka­
zało się bdwiem, że w  w ypra­
w ie panny młodej, bogatej i u ­
rozm aiconej, jak  na córkę b u r­
m istrza przystało, znalazły się i 
księgi. Tego w  G dańsku jeszcze 
n ie było, żeby białogłow a posia­
dała w łasny zbiór książek! 
Owszem, grom adzą księgi du­
chowni i mieszczanie, ale nie 
kobiety! Głośno jest o zbiorze 
M ikołaja Schw ichtenberga, ofi­
cjała  gdańskiego i pomorskiego, 
proboszcza w kościele św. Ja n a  
i biblio tekarza książnicy M ariac­
kiej, m a on okołq 150 książek 
teologicznych, filozoficznych, his­
torycznych i medycznych, znany 
jest w  mieście bibliofil dom ini­
kan in  P ankracy  Klemme, kai.- 
to r przy kościele św. Jana, mówi 
się o kolekcji doktora K rzyszto­
fa  Heylla, ale żeby kobieta po­
siadała księgi —i to nie mieśc-ło 
się gdańszczanom  w  głowie.

K ordula Feldstete z lubością 
oglądała i czytała swoje księgi. 
Ostrożnie w yjm ow ała z szafy 
grube, ciężkie inkunubały i zgłę­
biała ich treść. Nie bez powodu 
uważano ją  za w ykształconą n ie ­
w iastę o otw artym  umyśle. 
W śród zbiorów  znajdow ały się 
ilum inow ane antyfonarze, m o­
dlitew niki na cienkim  papierze, 
graduały w  w ytłaczanych opraw ­
kach, kancjonały  z kolorowymi 

.inicjałam i i dzieła teologiczne 
zdobione m isternym i m in ia tu ra­
mi. Poszczycić się m ogła cenny­
mi m anuskryptam i o pobożnej 
treści w  skórzanych okładkach
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spiętych klam ram i. Rzekomo 
m iała też rękopis pochodzący 
ze skryptorium  klasztoru ss no r­
bertanek  w  Żukowie.

Bibliofilka uzupełniała co ja ­
kiś czas zbiory. Pom agał jej 
w  tym  Reinhold, k tóry  w yjeż­
dżając często z G dańska w 
spraw ach handlowych, w yszuki­
w ał nowości d rukarsk ie  w Ni­
derlandach, Niemczech czy F ran ­
cji i wzbogacał nimi rodzinne 
zbiory. Faldstetow a nabyw ała 
książki w  Gdańsku, gdzie is tn ia ­
ły już w  tym  czasie specjalne 
stoiska z inkunabułam i. Bywała 
więc k lientem  u sprzedawcy 
ksiąg przy ulicy Długiej w do>- 
mu kupca H enryka Eggerta i 
przy  długim  Targu u Hansena. 
Na tak  kosztowny wydatek, ja ­
kim  było kupno ksiąg, mogli 
pozwolić sobie tylko ludzie bo­
gaci, a  do takich K ordula nale­
żała. K orzystała również z książ­
nic kościelnych. Znała zbiory bi­
blioteczne w  kościele M ariac­
kim, nie były je j obce lib ra ria  
przy kościele św. Elżbiety ani 
biblioteka przy kościele św. J a ­
na, zapoczątkowana przez M iko­
ła ja  Schw ichtenberga.

K ordula F eidstate żyła w cie­
kaw ym  i burzliw ym  dla G dań­
ska okresie: początek szerzenia 
się reform acji, bun t gdański w 
1525 roku. konflik t z Zygm un­
tem  I. Była św iadkiem  jego po­
bytu w  Gdańsku, różniącego się 
od wcześniejszych, miłych i po­
godnych odwiedzin króla A lek­
sandra. Zygm unt I przybył do 
m iasta w  kw ietniu  1526 roku i 
przebyw ał w n im  trzy miesiące. 
Celem wizyty była konieczność 
in terw encji w  w ew nętrzne sp ra ­
wy gdańskie, przywrócenie w ła­
dzy burm istrza E berharda F er- 
bera, rozpraw ienie się z bunto­
w nikam i i ustanow ienie ładu.

W tym  czasie przyjechał do

G dańska również Mikołaj Ko­
pernik. Z rodziną swej ciotecz­
nej siostry nadal pozostaw ał w 
bliskich stosunkach. W nioskuje 
się, że K opernik sta ł się pow ier­
n ik iem  F eldsteta w  spraw ach 
bankierskich, co zaważyło na je ­
go zainteresow aniach m onetar­
nych. K opernik zainicjow ał i za­
projektow ał reform ę m onetarną, 
zm ierzającą do ustanow ienia 
jednej mennicy, unifikacji syste­
mu m onetarnego P rus oraz K o­
rony i stabilizacji pieniądza.

K ordula Feldstete urodziła 
trzynaścioro dzieci, z których 
kilkoro zm arło w  niem ow lęc­
twie. Wychowało się sześć córek 
i dwóch synów. Pozycja Feld­
stetów  była im ponująca. R ein­
hold pomnożył odziedziczony po 
ojcu m ajątek  oraz posag K ordu­
li i zaliczał się do najbogatszych 
rodów kupiecko-bankierskich.

W 1529 roku zm arł Reinhold 
Feldstete. Mikołaj K opernik i 
dw aj zięciowie Feldstetów  obję­
li opiekę nad w dow ą i dziećmi. 
K ordula po śm ierci męża w pa­
dła w dewocję. Całe dnie spę­
dzała w  kościele i na dysputach 
z księżmi, aż rodzina obaw iała 
się, czy całego swego m ajątku  
nie zapisze duchowieństwu. Szu­
kała też ukojenia w  swych po­
bożnych księgach.

Zm arła  w  1531 roku. Nie do­
czekała więc opublikow ania w 
Gdańsku w  1540 roku pierw sze­
go obwieszczenia wielkiego od­
krycia K opernika w  postaci 
,.N arratio p rim a”, stanow iącej 
streszczenie dzieła pt. ..O obro­
tach ciał niebieskich”. Zatem  z 
Gdańska poszły w św iat rew o­
lucyjne teorie, obalające s ta ro ­
żytne i średniow ieczne poglądy, 
zw iastujące erę kopernikańskie- 
go system u heliocentrycznego.

GABRIELA DANIEŁEWICZ
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Polacy na
5 m aja 1988 raku  powstało w W ilnie Sto­

warzyszenie Społeczno-K ulturalne Polaków 
na Litwie. W czerwcu 1988 roku zostało ono 
zarejestrow ane przy L itew skim  Funduszu 
K ultury. Podkreślić należy, że było to w y­
darzenie bez precedensu w dotychczasowych 
dziejach polskiej m niejszości nie ty lko  na 
Litwie, ale i w całym Związku Radzieckim. 
Jeżeli, bowiem spojrzeć na trw ałe ośrodki 
nauki i ku ltu ry  in teresujące naszych roda­
ków za w schodnią granicą, to  do czasu roz­
poczęcia przebudowy w  K raju  Rad było ich 
bardzo niewiele. Mniejszość polską w ZSRR 
szacuje się na 1,2 m iliona obywateli. N aj­
więcej ludności posługującej się językiem 
polskim  zam ieszkuje Białoruś (do pół m ilio­
na), dalej idzie U kraina (około 300 tysięcy), 
L itw a (do 300 tysięcy, z czego w  Wilnie 
90—100 tys.), w reszcie K azachstan i Syberia.

Wyłączmy na chwilę z dalszych dywagacji 
Litwę i pomówmy o całej reszcie, czyli o 
p raw ie milionie Polaków, którzy mieli w su­
rm.? do dyspozycji dwie polskie szkoły i 
te a tr  am atorski we Lwowie. Na Białorusi 
nie istniał żaden obiekt o polskim charak ­
terze, żadna organizacja, żadne instytucje, 
stowarzyszenia czy też zrzeszenia. Polskość 
podtrzym ywał rachityczny Kościół katolicki. 
Rachityczny, bo w ielokierunkow o przerze­
dzony, bez dostatecznej obsady kapłańskiej, 
ze zniszczonymi i nie odbudowywanym i 
św iątyniam i.

Podkreślić jednakże należy, że na samej 
L itw ie polskie szkoły istniały i istnieją. Na 
początku było ich ponad 200, dziś są już 
tylko 92. Ale to i tak  dość dużo. Obok tego 
kated ra  filologii polskiej w  Instytucie P eda­
gogicznym w  Wilnie, polskie środki m aso­
wego przekazu: gazeta „Czerwony S ztandar”, 
ukazjąca się od 1955 r. w  nakładzie 50 tys. 
egz. (połowa rozchodzi się w PRL)., rozgłoś­
nia polska w Radiu Litewskim , nadająca 
swoje audycje codziennie między 18.00 a 
18.30, wreszcie em itow ana od sierpnia 1988 
roku ..Panoram a Tygodnia” — polski akcent 
w telew izji litew skiej. Znane są już w Pols­
ce z licznych koncertów, zespoły pieśni i 
tańca z profesjonalną ,,W ilią” na czele. Są 
także liczne zespoły teatralne, oczywiście 
am atorskie, wszystkie jednak  o wysokim po­
ziomie artystycznym . Wreszcie te raz  pow sta­
łe S tow arzyszenie Społeczno-K ulturalne Po­
laków  na Litwie.

Mimo to Polacy litewscy — gdy przyjdzie 
do nocnych rozmów rodaków  — oponują

Litwie
przeciwko określaniu ich sytuacji jako wzor­
cowej dla innych grup mniejszości polskiej 
w Związku Radzieckim:

— Wy widzicie te nieliczne przejaw y n a ­
szego życia, cieszycie się, że wreszcie teraz 
po la tach  mówi się o nas, nasz program  
prezentuje telew izja w arszaw ska, uczestni­
czymy w  Jesieni Poezji czy w ystępach chó­
rów  polonijnych. Nie znacie jednak naszych 
problem ów, a jest ich niestety wiele. Zaś ci, 
co je znają, nie mówią, nie piszą o nich. Z 
różnych względów, które my jednak rozu­
miemy. Chodzi przecież o stosunki dobrosą­
siedzkie, o przyjaźń między narodam i, o 
pewne spraw y dyplomatyczne. Z tego co 
wyżej w  duż\'m  skrócie powiedziałem , w y­
raźnie wynika, że tych problem ów jest dużo.

Jednym  z nich jest asym ilacja. Trzy do­
tychczas przeprow adzone spisy w  ZSRR już 
po falach rep a triac ji w ykazały, iż L itew ska 
SRR jest jedyną republiką, gdzie Ijdzie de­
k laru jący  się jako Polacy uw ażają język 
polski za ojczysty (w 1970 r. — 92,5 proc., w 
1979 — 88,26 proc). W innych republikach 
jest inaczej. W czasie mojego krótkiego po­
bytu  na Białorusi bardzo często spotykałem  
się z taką opinia:

— Gdyby nie ta  katolicka Litwa, to nas 
by tu dawno nie było.

Świadczy to  o braku oparcia, zwłaszcza
o braku oparcia w języku. Polacy, naw et ci 
w Wiilnie, mówią fa ta ln ie  po polsku. I to już 
n ie  jest specyficzny żargon w ileński, ta  mo­
wa pełna jest rusycyzm ów i innych obcych 
naleciałości. In teligencja techniczna n ie  zna 
polskich odpowiedników bardziej skom pli­
kowanych nazw, nie znanych jeszcze przed 
wojną. Polak-inżynier nie po trafił znaleźć 
polskiego słowa na określenie polimerów. 
Znał je natu ra ln ie  doskonale w  języku ro­
syjskim.

Dziś — czyli po krótkim  okresie przebu­
dowy w K raju  Rad — sytuacja jest nieco 
korzystniejsza i można mieć nadzieję, że 
zmieni się w ielokierunkow o na lepsze. Po­
w stało stowarzyszenie polskie w Grodnie i 
Lidzie. Jan  P iater-G rajew ski, syn zesłańca 
i. sam także zesłaniec do Kazachstanu, dzia­
ła tam  aktyw nie na rzecz pow stania polskiej 
szkoły. Być może w łaśnie teraz pow stają n a ­
stępne mniejszościowe organizacje, szkoły. 
W W ilnie zbierane są podpisy pod petycjam i 
postulującym i utw orzenie polskich przed­
szkoli. Jak  mi wiadomo, jest już zgoda 
władz. Chodzi tylko o to, którzy rodzice zde­

U n iw ersy te t  Wileński, w  u n iw ersy teck im  kościele 
św. J a n a  (dziś m uzeum )  z n a jd u ją  się m.in. po­
mniki  Mickiewicza, Odyńca,  Kościuszki.. Syrokom li .

cydują się posyłać dzieci do polskich przed­
szkoli. A spraw a to wcale niełatw a. Chęt­
nych b rak  — jak relacjonują moi wileńscy 
przyjaciele.

Jedną z najważniejszych spraw  jest — dla 
Pclakow  na Litw ie i pew nie dla Polonusów 
w innych republikach przygranicznych rów ­
nież — odbiór telew izji polskiej.

— To ważna spraw a. To odpowiedź na py­
tanie jakim  językiem będą mówiły nasze 
dzieci — często podkreślają w rozmowie ze 
m ną niektórzy w ilnianie. — U nas język 
jest coraz bardziej zachwaszczony. Potrzebu­
jemy codziennego kontak tu  z żywym języ­
kiem polskim. Telewizja działa, w  głównej 
m ierze „dobranocki” dla dzieci, na j’ep.ej 
najm ocniej, ale to  mało.

Może zdziała coś w  te j m aterii nowy kon­
sulat, o którym  mowa od jakiegoś czasu. 
Bo ten  w M ińsku nie spełnia chyba zbyt do­
brze swego zadania. Jak  dotąd, nie zajm uje 
się problem am i mniejszości. Przykładem  ta ­
kiego braku zainteresow ania jest muzeum 
M ickiewicza w Nowogródku, w którym  prze­
wodniczka opowiada wyłącznie po rosyjsku 
bąaź po białoruska.

Wiedzieć należy, że nie chodzi o rozbudo­
wywanie polskiego nacjonalizm u, tylko o 
przypom nienie polskiego, narodowego w iesz­
cza, o inne pcdobne postaci i pam iątki k u l­
tu ry  ojczystej. W B ieniakoniach — n a  przy­
kład znajduje się zaniedbany grób M aryli 
W ereszczakówny (obok zdewastowanego koś­
cioła). Dwa kilom etry dalej w neogotyckim  
dw orku P u ttkam era  mieści się siedziba za­
rządu kołchozowego i gdyby nie m ieszkają­
cy w pobliżu poeta M ichał Wołosewicz, o- 
prow adzający tam  społecznie wycieczki, pew ­
nie n ik t o tych polskich relik tach  nie m iał­
by pojęcia.

Osobiście w ydaje mi się, że potrzebne są 
w ilokierunkowe porozum ienia m iędzypań­
stwowe w tej m aterii, że pilnie potrzeba, 
aby pow stające w Polsce tow arzystw a przy­
jaciół Lwowa, Wilna, G rodna lub Nowogród­
ka m iały szansę ratow ania skarbów  naszej 
ku ltu ry  — bez u trudnień  ze strony w arszaw ­
skich urzędów, i instytucji. Bo, jak  zdą­
żyłem się zorientować, strona radziecka r a ­
czej nie chce się tem u przeciwstawiać. 
Wszak takie działanie to również działania 
wzbogacajace szeroko rozum iana ku ltu rę  w 
ZSRR.

HERBERT WIDER V
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Polszczyźnie
na ratunek

Poziom kultury języka pol­
skiego obniża się w  zastra­
szającym tempie. W wielu  
przypadkach trudno mówić w  
ogóle o jakiejkolwiek kultu­
rze. Otacza nas zewsząd ję­
zykowe niechlujstwo, którego 
przejawem są: coraz większa 
ilość błędów gramatycznych, 
nieznajomość znaczeń, niepre­
cyzyjność, nade wszystko zaś 
bylejakość i wulgarność, po­
spolite chamstwo będące po­
ważnym zagrożeniem kultu­
rowej kondycji Polaka.

Jak i język, taki naród —■ 
brzm i zawsze ak tualna  m ak­
sym a Boya. Niestety, stan  ję ­
zyka polskiego doby la t o- 
siem dziesiątych wskazuje, że 
tylko nieliczni uśw iadam iają 
sobie głębię tych słów  — ich 
pozaw erbalną — in te lek tual­
n ą  i duchow ą wartość. Co 
robić, by sens wypowiedzi 
Boya dotarł do wszystkich, 
a w  każdym  razie do w ięk­
szości Polaków  bez względu 
na ich status społeczny i p res­
tiż?

Drugi — Kongres K ultury  
Języka Polskiego, jak i odbył 
się w K atow icach w  dniach 
7—9 grudnia ub. roku, n ie­
w ątpliw ie stw arza szansę od­
powiedzi na postaw ione py­
tanie, o ile oczywiście posta­
now ienia K ongresu znajdą
realnie odzwierciedlenie w 
najbliższej przyszłości. A po­
w inny je znaleźć, biorąc pod 
uwagę, że większość uczest­
ników  Kongresu uznała obec­
ny s tan  polszczyzny za a la r­
mujący! Można się zatem  
spodziewać, że o ile w n a j­
bliższym czasie nie zostaną
podjęte kroki przyw racające 
językowi należną m u rangę, 
zjaw isko w tórnego analfabe­
tyzmu u progu XXI w. s ta ­
nie się faktem .

Biorąc pod uw agę stały 
rozwój szkolnictw a w naszym 
kraju , podobne prognozy m o­
gą wydać się w ielu osobom
zbyt katastroficzne. Okazuje
się jednak, że w zrost pozio­
m u w ykształcenia nie zaw ­
szę idzie w  parze z popraw ­
nością mowy, nie mówiąc 
już o przestrzeganiu zasad 
ortografii. Oczywiście można 
przyjąć, że praw dopodobień­
stwo ku ltu ry  językowej u 
osób z wyższym w ykształce­
niem  jest znacznie większe, 
niż u osób z w ykształceniem  
zasadniczym  czy średnim , ale 
i tu  zdarzają  się niechlubne 
przypadki (a ostatnio już n a ­
w et nie przypadki!), które 
przeczą podobnym założe­
niom. Cytowane przez prasę 
fragm enty wypowiedzi lub
listów. podań. spraw ozdań 
etc., stanow ią m rożącą krew  
w  żyłach „ lek turę”. Już nie 
śmiech, a rozpacz ogarnia,
gdy czyta się „w y tw o ry ’ w  
rodzaju: „Obróbka term iczna 
karp ia  jest skom plikow ana” 
lub brzm iące łopatologicznie 
ostrzeżenie przed w ystąpie­
niem  „mazi poślizgowej w 
postaci tzw. b ło ta” czy w resz­
cie doznaje szoku na widok 
nowej ortografii upraw ianej 
przez legitym ującą się dyplo­
m em  wyższej uczelni kadrę.

k tórej zawdzięczamy takie 
oto „tępo postępu technicz­
nego”. Podobne przykłady 
można by mnożyć. P rzypusz­
czam, że pow stałby z nich 
wcale pokaźny słownik.

W czym upatryw ać przy­
czyn podobnych „osiągnięć” ? 
W ielu socjologów tw ierdzi (i 
nie bez racji), że jest to ce­
n a  rew olucji oświatowej, k tó­
ra  z jednej strony zlikw ido­
w ała analfabetyzm  (głównie 
na wsi), z drugiej jednak  nie 
ustrzegła się przed błędami, 
dopuszczając do aw ansu ludzi 
niejednokrotnie nieprzygoto­
wanych. Odsunięcie od pracy 
pedagogicznej starszych, do­
świadczonych nauczycieli, bę­
dące n a  porządku dziennym  
w  latach pięćdziesiątych, i
zastąpienie ich nową, n a j­
częściej tylko po SN-ch k a­
drą, wcześniej czy później' 
m usiało przynieść niepożąda­
ne efekty. Oczywiście w  w ie­
lu przypadkach — biorąc pod 
uw agę b rak  odpowiedniej k a ­
dry, daw nej kadry  — było 
to wręcz konieczne, ale w
w ielu w ynikało po prostu  z 
prowadzonej „polityki” ośw ia­
towej.

Nie m niejszy wpływ miały 
także przem iany społeczne i 
zw iązana z nim: m igracja
ludności ze wsi do miast, 
w reszcie olbrzym ie straty ,
jakie zadała inteligencji pol­
skiej osta tn ia  wojna, k tóra 
wyelim inow ała z życia setki 
tysięcy św iatłych i zdolnych 
obywateli.

Przypuszczam, że już te
trzy z w ym ienionych powo­
dów były dostatecznie pow aż­
ne, by obniżyć skuteczność 
niejednej reform y. Toteż
właśnie poziom nauczania 
języka polskiego w  szkołach
był przedm iotem  zaintereso­
w ania w ielu uczestników 
Kongresu. Powszechnie zw ró­
cono uw agę n a  stale zm niej­
szający się za'sób leksykalny 
u przeciętnego Polaka, dla 
którego norm ę stanowi około 
2—-3 tys. ,słów. W iele uw ag 
dotyczyło także n iew ystar­
czającej ilości godzin p rze­
znaczonych na zajęcia z ku l­
tury  języka.

„Można mieć wątpliwości, 
czy program  nauk i o języku 
został w  szkolnictw ie w łaści­
wie zaplanowany. Obecnie 
jest tak, że większość zajęć 
z tego przedm iotu przypada 
na szkołę podstawową, gdy 
szkoła ma do czynienia z 
małym i dziećmi, podczas gdy 
na szczeblu średnim , nauka 
ta  jest w  w ysokim  stopniu o- 
graniczona” — stw ierdził w 
..Podsum owaniu naukow ym
II K ongresu K ultury  Języka 
Polskiego” prof. W itold 
Śmiech. Nie odm aw iając r a ­

cji zacytowanej ocenie, trze ­
ba jednakże zdać sobie sp ra ­
wę, że poza szkolnictw em  od­
powiedzialnym i za ku lturę 
językow ą Polaków  są także 
inne placówki oświatowe i 
instytucje kulturotw órcze. P o­
za tym  nie bez znaczenia jest 
tu  rola rodziny, k tóra jako 
pierw sza uczy człow ieka tru d ­
nej sztuki mowy. Śmiem 
tw ierdzić, że w  niej w łaśnie 
dokonuje się ów pierwszy 
krok, k tóry  w  przyszłości m o­
że decydować o potrzebach 
człowieka w  tym  zakresie. 
Tymczasem, jak  w ynika z 
obserw acji — współczesna ro­
dzina nie spełnia w ielu ze 
swych dydaktycznych zadań, 
tym  bardziej więc dalekie od 
oczekiwań pozostają efekty 
prow adzonej przez n ią  języ­
kow ej edukacji.

Przy podobnych brakach 
naw et najdoskonalszy pro­
gram  szkolny pozostanie je ­
dynie n a  papierze, gdyż bez 
w spółpracy rodzina — szkoła, 
trudno będzie raczej mówić o 
jego powodzeniu. K atastro fal­
ny zdaniem  w ielu języko­
znawców poziom polszczyzny 
w ym aga przede wszystkim, 
by szkoła trak tow ała  język 
polski nie jako „jeden z 
przedm iotów , ale jako przed­
m iot podstawowy, od którego 
w łaśnie wszystko zależy. Bo 
czy możemy zrozumieć inne 
przedmioty, skoro okazuje 
się, że najtrudniejszym  języ­
kiem  „obcym” dla nas P ola­
ków jest w łaśnie język pol­
ski? — zapytuje red. Andrzej 
W róblewski — Ibis.

Z pewnością bez uśw iado­
m ienia sobie tej praw dy, 
trudno będzie raczej mówić
o rozw oju ku ltu ry  w  naszym  
kraju . Ale p raw da ta  nie 
może dotyczyć wyłącznie 
szkoły. Obciążanie samej 
szkoły odpowiedzialnością za 
stan  polszczyzny, byłoby jed ­
nocześnie zabiegiem  rozgrze­
szającym  inne — równie od­
pow iedzialne — placówki czy 
osoby. Uważam, że zwłaszcza 
dzisiaj, każdy, absolutnie każ­
dy Polak, pow inien poczuwać 
się do odpowiedzialności za 
poziom ojczystego języka. Po­
praw ność w  mowie i piśm ie 
obowiązuje przecież w szyst­
kich, zwłaszcza, że nasze u- 
czestnictwo chociażby li ty l­
ko w  przekazyw aniu in fo r­
m acji nie m a racji bytu bez
um iejętności popraw nego i
precyzyjnego posługiwania 
się językiem. Żaden system 
kom puterow y n ie zastąpi w
tym  człowieka — stw ierdzili 
uczestniczący w  K ongresie
przedstaw iciele nauk  ścisłych. 
Jak  zatem  w idać troska o 
ku ltu rę  i popraw ność języka 
przestała być dom eną w y­
łącznie hum anistów . Powyż­

szy fak t zdaje się całkowicie 
zaprzeczać do n iedaw na gło­
szonej tezie, jakoby w dobie 
Ii-e j połowy XX w ieku n a j­
w ażniejsza była tylko techni­
ka. U progu nowego stulecia 
sam i widzimy, czym grozi 
p referow anie podobnych treś­
ci, jak  niekorzystnie odbija 
się ono na kulturze, życiu 
społecznym itp.

Ten prosty, ale jakże zna­
czący fakt, stanow i — moim 
zdaniem  — w ystarczający 
sygnał, k tóry  wskazuje, że 
zarówno język, jak  i my sa­
mi znaleźliśm y się w  pu n k ­
cie krytycznym . Skoro zatem  
nasz język świadczy o nas, 
niezbędna jest dbałość o je ­
go poziom we wszelkich 
przejaw ach życia społeczne­
go, politycznego i ku ltu ra lne­
go. W tym  aspekcie niezw y­
kle tra fn a  i cenna może być 
wypowiedź prezesa PAN. 
prof. Ja n a  K ostrzew skiego: 
„Ogrom ną szkodę wyrządza 
niepraw idłow e posługiwanie 
się językiem  przez te grupy 
i tych ludzi, którzy posługują 
się nim  publiczinie, w pływ a­
ją  na opinie”. (...) Tym  b a r­
dziej, że dla przeciętnego od­
biorcy to, co m ów ią wcześ­
niej czy później zyskuje opi­
nię „norm y”, a więc wzorca 
godnego naśladow ania.

Nie bez w iny jest także n a ­
sza lite ra tu ra  współczesna. 
Nie do pom yślenia jest, by 
rządził n ią  potoczny żargon, 
a także często niczym nie u- 
spraw iedliw iony język m arg i­
nesu. Czas więc najwyższy, 
by przywrócić litera tu rze  jej 
duchowe przewodnictw o w 
narodzie tak  w sferze prezen­
tow anych przez n ią wartości, 
jak  i języka!

Pod tym  względem  w yda­
w nictw a pow inny stosować 
gęste sito. To samo dotyczy 
także redaktorów  odpowie­
dzialnych za em isję rozm ai­
tych program ów  radiowych 
czy telew izyjnych. Nie po­
winno natom iast w żadnym  
wypadku zabraknąć w yda­
w nictw  w  rodzaju słowników 
ortograficznych, poradników  
językowych czy innych lek­
sykonów, dzięki k tórym  spo­
łeczeństwo mogłoby doskona­
lić sw oją wiedzę.

R atujm y polszczyznę w szę­
dzie, gdzie jest to możliwe, 
bowiem  broniąc je j — bron i­
my również siebie.

Elżbieta Domańska
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— dzieciom
T Y & C  J N i K  K A I O C I C K I

Idzie Wio^na
Zimę — jak to się mówi — mamy już ..z głowy”, 
bo o to zjawił się nagle zwiastun Wiosny, 
choć nieco „humorzasty”, Dzień Pierwszy

Marcowy.

I raz, dwa — na trzy pas 
zwariowanym wichrem gra.
Cóż on zrobi, nieboraczek?
Jak wyznaczy Wiosny szlak?
Nie smuć się, Wiatr kupi znaczek, 
list napisze: co i jak!
List do Zimy będzie taki:
„Pani — niezbyt dała się we znaki; 
niby groźna, niby blada, 
a tu — coś wesoło w sadach?!
Widzę niewesołą minę, 
a w Twych oczach — jakby kpinę?
Nie chce się już Pani władać.
Czyż nie tak? Niech Pani wsiada 
w sanie swoje diamentowe 
i zawraca innym głowę.
Idzie Wiosna pełna wierszy!”

List podpisał: Marzec Pierwszy.

MAŁGORZATA KĄPIŃSKA

(40)

— Owszem — pow iada Niusiek Janik; 
k tóry  jest skarbnikiem . W ianek na trum ną 
to też z tego funduszu.

Podobno chcieliście przyjść z pomocą ro ­
dzinie Tejszerów ? To bardzo ładnie z w a­
szej strony. W dowa mi w łaśnie opowiadała
o tym  błogosławieństwie.

K lasa milczy. Rozlega się kilka w estchnień.
Żynik znów jest bliski płaczu. W staje pod 

złowrogimi spojrzeniam i klasy, ale nie wie, 
jak  m a to powiedzieć.

— Z tym  błogosławieństwem  to źle w y­
szło — mówi.

— On omylił się. Nie wiedział, że klasa 
rozm yśliła się. Postanow iła na co innego 
zbierać pieniądze. Ale nasz Tejszer nie był 
w tedy w  szkole.

Ksiądz kiw a głową ze sm ętną w yrozum ia­
łością.

— Tejszer już nie wróci. Ciotka zabiera go 
do Łomży. Ale dla was to przykrość, rze­
czywiście. Więc mieliście w ażniejsze sp ra­
w y?

— O tak! — krzyczą chłopcy.
— Ale pro jek t był?
— Był — w sta je  Śliwka. — Tylko wobec 

ważniejszych spraw  nie mogliśmy o nim  m y­
śleć.

— Cóż to za sprawy?
Tego nie możemy jeszcze powiedzieć — 

oznajm ia Śliw ka z ukłonem, k tó ry  ma w y­
rażać ubolewanie.

— Hm — A wychow aw ca wie?
Nie.
— O. to niedobrze.
Jak  to? — zryw a się z ław ki Wojecki. — 

To w łaśnie jest dla pana profesora niespo­
dzianka. Nasz w ielki czyn, k tó ry  przejdzie 
do potomności.

— Do potomności? ... przeraził się ksiądz. 
Ha. to musi być nie byle co.

Spodziewam się! — odparł dumnie Wo­
jecki.

Dziwne tylko, że od niejakiego czasu cią­
gle ryczycie o tym  M adagaska-ze i te  „sło­
nie"’ jakoś niepoważnie w yglądają.

— To nic! — odparł niestropiony Wojiec- 
ki. — To się jedno z drugim  łączy. P raca z 
odpoczynkiem.

— No, no! Bez wychowawcy? Ja  z nim  
pomówię — biedził się ksiądz.

K lasa milczała. P re fek t spojrzał pytająco 
na szczerego Żynika.

— No, Żynik, to napraw dę w ielki czyn?
— Tak. proszę księdza. Ale on jest za 

wielki i dlatego nie wszystkim  się podoba.
— Nie wszystkim? Niech Żynik powie, że 

ciam ajdom  i safandułom  się nie podoba — 
krzyknął Lolek.

— Tchurzam i! — cisnął W ojecki i został 
przez prefek ta  zgromiony.

P refek t wychodząc z klasy pogładził Zbysz­
ka po głowie, ale w yglądał frasobliw ie i za­
raz poszedł szukać wychowawcy, a W ojec­
ki w ystraszony tym, że ta jem ny M adagas­
kar w zbiera w szystkim i szczelinami i gotów 
lada chwila ujaw nić się przedwcześnie, po­
czuł konieczność natychm iastow ej narady  z 
kom itetem . Ale gdzie? Zebrania w  klasie na 
pauzie zostały surowo wzbronione. Pom y­
ślał, pomyślał, a potem  plasnął dłonią w czo­
ło i pobiegł szukać Janików .

— H allo ! Lolek, m am  ci coś do powie­
dzenia.

— Gadaj! — zgodził się Lolek dość n ie­
w yraźnie z powodu w ypchanych żywnością 
ust.

Dokoła nich gotowało się jak  w  garnku, 
bowiem była większa pauza. Je st to dla jed ­
nostek nieco solidniejszych straszliw y czas, 
kiedy figlarze s ta ra ją  się uniem ożliwić czło­
w iekowi życie. Toteż stroskany uczeń, k tó ­
ry ma zam iar powtórzyć łacinę czy fizy­
kę, s ta ra  się być w  pobliżu dyżurującego 
nauczyciela albo szuka jakiejś kryjów ki w 
szkole. Co chw ila ktoś komuś w pada pod 
nogi, ktoś kogoś łapie za włosy, tam  jiuż k il­
ku z zaciśniętym i pięściam i rzuca się na 
siebie. Inna grupa oglądając się, czy nie ma 
seksa, podbija nogam i kulę z papieru, a 
oto kilku w skakuje na fram ugę okienną na 
korytarzu, otw iera okno i w ychyla się na 
ulicę, żeby skorzystać z w idoku płci p ięk­
nej.

Widzi to przechodząca ulicą pani od pol­
skiego, więc sta je  oburzona, podnosi głowę 
w kierunku pierwszego p ię tra  i woła przez 
uliczny gwar.

cdn.

Eugenia Kobylińska
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Rozmowy 
z Czytelnikami

i ł W M — W M W U B M —

Bardzo poważne zarzuty w y­
suwa w  swym liście pod adre­
sem Zespołu redakcyjnego na­
szego tygodnika czytelnik, pod­
pisujący się jako Leszek Pod­
górski — uczeń V klasy Szkoły 
Podstawowej w  Legnicy. Za­
rzuca nam bowiem, że „fałszuje­
my religię i okłamujemy ludzi”. 
Równocześnie zaś przedstawia 
nam „prawdziwe rewelacje” do­
tyczące niektórych prawd wiary 
oraz dyscypliny kościelnej. Wy­
daje mi się jednak (skłania 
mnie do tego poruszanie zbyt 
poważnych tematów, nie intere­
sujących zazwyczaj dwunastolet­
nich chłopców), że mam do czy­
nienia z człowiekiem dorosłym, 
który skończył swoją edukację 
w  klasie piątej. Wspomniany 
bowiem Czytelnik pisze między 
innymi:

„Przeczytawszy ostatnio Wasz 
tygodnik doszedłem do przeko­
nania, że fałszujecie religię. 
Bowiem Maryja była już w pla­
nach Bożych, zanim ziemia 
powstała. Ponadto jest całkowi­

cie pewne, że została Ona z 
ciałem i duszą wzięta do nieba, 
gdyż jej ciało, z którego naro­
dził się Chrystus, nie mogło być 
poddane zgniliźnie. Wreszcie nie 
trzeba mieć doktoratu z teologii 
by uwierzyć (najgłupszy czło­
wiek w  to wierzy), że Maryja 
jest najkrótszą drabiną wiodącą 
do nieba i naszą Wspólodkupi- 
cielką. Ona też jest dopełnie­
niem Trójcy Przenajświętszej...

Inna sprawa, to propagowane 
przez Was małżeństwa ducho­
wnych. Przecież w żadnej ewan­
gelii nie jest napisane, by Jezus 
ożenił apostola... Wprawdzie w y­
brał na apostołów ludzi żona­
tych, ale w  owym czasie nie by­
ło wolnych mężczyzn. Kazał im 
jednak zostawić żony, dzieci, 
matki, wziąć krzyż i iść za 
nim. I poszli oni za Chrystusem, 
a po jego odejściu do nieba, 
głosili Ewangelię po świecie — 
sami, nie z żonami... Co to za 
ksiądz, który ma żonę i odpra­
wia Mszę świętą...

Jestem wprawdzie dopiero 
uczniem V klasy Szkoły Pod­
stawowej i mam 12 lat. Uwa­
żam jednak, że fałszujecie reli­
gię i okłamujecie ludzi. Dlatego 
nawet my, dzieci, nie wierzymy 
w Wasze bajki. Nie uznajemy 
też jakiegoś Hodura. Wierzymy 
natomiast w  papieża, gdyż tyl­
ko on jest następcą św. Piotra 
i głową Kościoła Powszechnego...

Mam poważne wątpliwości, 
czy zamieścicie mój list na ła­
mach Waszego tygodnika. Myślę, 
że nie. A tak bym chciał, by i 
inni Czytelnicy zaznajomili się z 
jego treścią”.

Szanowny Czytelniku! M iałem 
pełne praw o przesłany nam  list 
wrzucić po prostu  do kosza re­
dakcyjnego. N apisany bowiem 
został w form ie złośliwej, a 
naw et cynicznej. Ponadto, n ie ­
k tóre jego fragm enty  — z uw a­
gi na przyzwoitość publiczną — 
nie n ad a ją  się do druku. A jed ­
nak  list zamieszczamy. Dajemy

przez to dowód, że nie ma u 
nas „tem atów  zakazanych” (ta­
bu).

Czuję się tu ta j zmuszony 
przypomnieć, że osobiste „prze­
konanie, iż fałszujem y religię” 
n ie stan,owi żadnego dowodu, że 
tak  jest rzeczywiście. N atom iast 
zaczerpnięte z listu  „rew elacje 
teologiczne’' tracą  po prostu  he­
rezją. Nie m ają bowiem  uzasad­
n ien ia  w Biblii.

Można przyjąć, że M aryja by­
ła  w planach Bożych tak  samo 
jak  każdy człowiek. Bowiem — 
dzięki swojej wszechwiedzy — 
Stw órca wie od w ieków  o każ­
dym pow ołanym  do życia czło­
w ieku oraz o zadaniach, jak ie 
będzie m iał do w ykonania. Nie 
m a jednak  uzasadniania w  P iś­
m ie Św. nauka o wniebowzięciu 
M aryi. Nią może też być Ona 
„d rab iną w iodącą do n ieba”, 
gdyż n ie jest to zgodne z ob ja­
w ieniem  Bożym. Chrystus po­
w iedział bow iem  w yraźnie: „Ja 
jestem  droga i praw da, i ży­
wot, n ik t nie przychodzi do O j­
ca, tylko przeze m nie” (J 14, 6). 
Nie inaczej uczyli również apo­
stołowie. Nie może też M aryja 
być „naszą W spółodkupicielką”. 
Gdyż w edług nauki św. Paw ła, 
tylko „w  n im  (w Chrystusie) 
m am y odkupienie przez krew  
jego, odpuszczenie grzechów, w e­
dług bogactw a łaski jego” (Ef 
1, 7). On bow iem  — jak  gdzie 
indziej podkreśia ten sam apo­
stoł — „samego siebie złożył ja ­
ko okup za wszystkich (1 Tm 2, 
6). A już absolutn ie nie do 
przyjęcia jest stw ierdzenie, że 
„Ona jest dopełnieniem  Trójcy 
P rzenajśw iętszej”. Była zw y­
kłym  człowiekiem i mimo swe­
go w ybran ia n a  m atkę Boga—■ 
—Człowieka, nazyw ała się tylko 
„służebnicą P ańską”.

Również argum enty  przyto­
czone przeciw  m ałżeństw u du ­
chownych nie w ytrzym ują k ry ­
tyki. Nie m a bow iem  żadnych 
dowodów na to, że Chrystus 
w ybrał n a  apostołów  ludzi żo­

natych tylko dlatego, że brak  
było mężczyzn stanu wolnego. 
Nigdzie też nie w spom inają e- 
wangelie, by Syn Boży nakazał 
swoim  uczniom  porzucić rodzi­
ny. Również w  czasach apostol­
skich duchow ni byli żonaci. 
Bowiem apostoł Paweł, w ym ie­
n ia jąc kw alifikacje m oralne sług 
o łtarza pisze: „Diakoni niech 
będą mężami jednej żony..., k tó ­
rzy po trafią  dobrze kierować 
dziećmi i dom am i sw ym i” (1 Tm
3, 12). Również b iskupi byli żo­
naci. Bowiem ten sam  apostoł 
pisze: „Biskup... m a być mężem 
jednej żany” (1 Tym 3, 2a). 
Również przez w iele następnych 
wieków żonaci duchowni sp ra­
wowali ofiarę Mszy św. oraz 
udzielali sakram entów  świętych'. 
Zaś w ielu z nich doszło do wyż­
szej doskonałości, niż współcześ­
ni duchowni żyjący w  bezżeń- 
stwie. Bowiem celibat w prow a­
dzony został w  Kościele zachod­
nim  dopiero w  XI wieku.

Chciałbym także przypomnieć, 
że organizatorem  i długoletnim  
zw ierzchnikiem  Polskiego N aro­
dowego Kościoła Katolickiego 
(będącego odpow iednikiem  Koś­
cioła Polskokatolickiego) nie był 
„jakiś H odur”, lecz biskup F ran ­
ciszek Hodur. A podczas spot­
kan ia Ja n a  Paw ła II z b iskupa­
mi PNKK. jak ie  miało miejsce 
w  Rzymie, biskupi ci ofiarow ali 
mu kielich m szalny bpa H odura 
i papież go przyjął. W idocznie 
nie pała jadem  nienaw iści w o­
bec organizatora naszego Kościo­
ła  i jego wyznawców. A przecież 
Kościół Polskokatolicki (podo­
bnie. jak  wszystkie inne Kościo­
ły chrześcijańskie) nie uznaje 
papieża za głowę Kościoła pow ­
szechnego. Bo według nauki św. 
Paw ła, „mąż jest głową żony, 
jak  Chrystus G łową Kościoła, 
ciała, którego jest Zbawicielem ” 
(Ef 5, 23).

Łączę pozdrow ienia w  Jezusie 
Chrystusie

DUSZPASTERZ

PORADY Porozumienia i nieporozumienia rodzinne

N aw et najlepsze małżeństwo 
przeżyw a czasem trudne  chwile 
i naw et najbardziej zgodna p a ­
ra  m a sobie w zajem nie coś do 
zarzucenia. Form a tych w ypo­
wiedzi doprow adza do pogłębie­
nia iry tacji i żalu, chociaż po­
dejm ow ane są w łaśnie w  in ten ­
cji w yjaśnienia i załagodzenia 
sporu. Jak więc kłócić się spo­
kojnie i... konstruktyw nie? Mo­
że w  trudnych chwilach (a w łaś­
ciwie przed nimi) przydadzą się 
następujące rady:

1. K onkretność: jasne w yjaś­
nianie, o co m am y żal i p re ten ­
sje. odnoszenie swoich uwag 
wyłącznie do konkretnej sp ra­
wy, k tó ra  nas dotknęła. A więc 
np.: „M am do ciebie pretencję, 
że wczoraj wróciłeś późno”, a l­
bo: „Uważam, że n iespraw iedli­
w ie zareagow ałeś wobec dziec­
k a” itp. Rozbudowywanie tych 
pretensji n a  zdania typu „Jes­
teś złym ojcem ” albo ..Nigdy nie 
mogę na ciebie liczyć” są n ie­

słuszne . n ie prow adzą do kon­
kretnych wniosków.

2. W spółudział: partnerzy  jed ­
nakow o w łączają się w spór. Zu­
pełnie niekonstruktyw ne je s t o- 
brażanie się jednego partnera , 
przeryw anie dyskusji. Żywy u- 
dział obojga partnerów  i obiek- 
tywina w ym iana zdań to n a jlep ­
szy środek n a  rozładow anie n a­
gromadzonej złości i niechęci.

3. K om unikacja: jasność i p re­
cyzyjność wypowiedzi. N ieuw aż­
ne słuchanie, w trącanie w ątków  
n ie m ających z om aw ianą sp ra­
w ą nic wspólnego nie służy 
porozum ieniu.

4. Fair-iplay: nie należy sto­
sować uderzeń „poniżej pasa”, 
trzeba wziąć pod uwagę, ile 
partne r potrafi znieść. W yprow a­
dzenie drugiej osoby z rów no­
wagi i głębokie urażanie jej nie 
zażegna problem u. Celem dysku­
sji powinno być usunięcie p ro­

blemu, w yjaśnienie, przebaczenie 
i decyzja popraw y n a  przyszłość.

W ielu m ałżonków  je st przeko­
nanych, że m a p raw o  nie tylko 
w ytknąć błąd sw ojem u p artn e­
rowi, ale także za ten  błąd go 
ukarać. Um yka ich uwadze, że 
problem em  je st samo uzgodnie­
nie stanow isk w  istotnych sp ra­
wach. Je st to tzw. asym etryczny 
sposób zachow ania się, p rze ja­
w iający się w  napom inaniu, ko­
rygowaniu, kry tykow aniu  oraz 
pouczaniu. W now oczesnym  m ał­
żeństw ie nic fiakiego nie pow in­
no się zdarzać. Jak się więc po­
rozumieć?

B rakuje przesłanek, aby jed ­
no z m ałżonków  uznawało wyż­
szość drugiego i przyznaw ało m u 
większy autory tet. Konieczne 
jest w ięc w ytw orzenie w m ał­
żeństw ie naw yku wzajem nego, 
spokojnego in form ow ania się o 
swoich pragnieniach i upodoba­
niach. Je st to dość trudne, po­

niew aż większość dorosłych j a ­
ko dzieci była zm uszana do 
bezwzględnego posłuszeństw a 
wTobec rodziców. Ja k  już pow ie­
dzieliśmy wyżej, porozum iew a­
nie się w  sposób deprecjonują­
cy w spółpartnera n ie  prowadzi 
do żadnych pozytywnych roz­
w iązań. Trzeba więc odzwyczaić 
się od staw ian ia zarzutów , tru d ­
no przyjm owanych przez drugą 
stronę, na rzecz konkretnej p ro ­
pozycji zm iany sytuacji i w spół­
odpowiedzialności za wspólne, a 
tym  bardziej w łasne czyny. Le­
piej więc starą, w ypróbow aną 
m etodą policzyć do dziesięciu 
(albo do dw udziestu, w zależ­
ności od tem peram entu) niż w 
złości wypowiadać słowa, k tó ­
rych m ożna później żałować. P a ­
m iętajm y: m etoda „okrągłego
stołu”, naw et jeśli m a być nim  
tylko rozkładany stolik kuchen­
ny, jest dużo lepsza, od zw ięk­
szania ilości stłuczek produktów  
fabryk szkła i porcelany.
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Po paru  dniach gniew opadał, poryw ała go miłość i tęsknota; je ­
chał do M ariam pola i nic nie mówił z tego, co przysięgał — bał się 
że zła jego gw iazda zawiedzie go jak  zwykle — bał się, że straci 
praw o pobytu pod dachem  narzeczonej. W olał znieść tortury , byle­
by na n ią patrzeć.

M ijały tygodnie przeryw ane częstymi listam i W entzla; p isyw ał.do  
babki, częściej do Jasia, ale chłopak nie dzielił się wiadom ościam i; 
mówił czasem siostrze krótko: „k łan ia się tobie '1 i czekał, że o co 
spyta, ale ona milczała, zadow alając się tym, co jej opow iadała p a ­
ni Tekla.

M usimy dodać, że staruszka, choć pozornie rzucała niedbale o­
trzym aną kartkę , potem  w  sekrecie chowTała ją  skrzętnie do szu­
fladki potajem nej w  biurku, gdzie leżały jej relikw ie: listy  m atki, 
dukat z M atką Boską — dar ślubny, jakieś sta re kw iatk i z grobów, 
kaw ałek świętego chleba, legia honorow a męża i m irtow a gałązka 
z w ianka córki. Nie m iała skrupułów , że listy sprofanują św ięte pa­
m iątki. Raz naw et, nałożywszy po długim  nam yśle okulary, odpisała 
swem u Prusakow i. Było tam  wiele m orałów, złych posądzeń, a po­
tem  zlecenie, by się szanował, nie nadw erężał, i po co m a czas tra ­
cić w  złym tow arzystw ie Szwabów, lepiej, żeby w racał do M ariam ­
pola, gdzie mu będzie rada. Kończyła błogosławieństwem.

Ale on nie w racał, a  natom iast przesłał wiadomość, że pragnienie 
Jadzi spełnione.

Zwłoki W acław a Chrząstkowskiego wydobyto z ogólnej mogiły. 
M iał biedak swój grób tymczasowy na cm entarzu miejscowym, cze­
kając aż go stam tąd  zabiorą.

„Byłem sam  przy tym  sm utnym  obrzędzie — pisał do Ja n a  —■ nie 
chciałem  cię wzywać. Pojedziem y może tam  kiedy razem  we troje, 
jeśli m nie wziąć zechcecie za swego. Ludu zebrało się sporo i asys­
tow ał pu łk  piechoty z okolicy. Pożegnano go w ojskowym i honoram i 
i długą, długą karab inow ą salwą. Rzuciłem mu garść ziemi, jak  to 
u w as w zwyczaju, a gdy się wszyscy rozeszli, zostałem  sam  jeden 
i zm ówiłem pierwszy mój dobrowolny pacierz w życiu, prosząc tego 
bohatera, by m nie za b ra ta  uw ażał".

Z listem  tym  przyszedł Jan  do siostry wieczorem, gdy pani Tekla 
już się udała na spoczynek. Odczytali przez łzy poczciwe wyrazy 
i zaczęli wspom inać brata , który, dużo starszy od nich, był im  jak  
ojciec i opiekun.

W entzel istotnie odgadł ich najgłębsze m arzenie, dokonał tru d ­
nego zadania. Co go to m usiało kosztować czasu i złota, ile p ro tek­
cji m usiał użyć i gdzie się nie starać.
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POZIOMO: A -l) pokarm  mitycznych bogów, B-8) m uza z kulą 
ziem ską i cyrklem, C -l) członek ekipy filmowej, D-8) część radio­
stacji, E -l) polskie w łókno syntetyczne, F-7) egzotyczny huragan, 
H -l) przy w arsztacie tkackim , 1-7) daw ny sprzedaw ca sklepowy, 
K -l) złotówka naszych sąsiadów, L-6) tytułow a bohaterka powieści 
L. Tołstoja, M -l) nóż chirurga, N-6) placówka dyplomatyczna.

PIONOWO: A -l) cecha dobrej kawy, 1-H) m ini-flet, 3-A) zbiór 
obowiązkowych m odlitw  dla duchownych, 4-K) podopieczna juhasa, 
5-A) załoga łodzi w ioślarskiej, 5-G) w śród budowlanych, 6-K) p a ­
piery  urzędowe, 7-E) m ityczny „ciężarowiec”, 8-A) p ła ta  figle m ete­
orologom, 9-D) żyłka, zacięcie do czegoś, 9-1) okazja do poznania 
praw dziwych przyjaciół, 10-A) układ, umowa, trak ta t, 11-F) grecka 
Diana, 13-A) stolica Mali, 13-H) przepływ a przez Żelazową Wolę.

Po rozw iązaniu odczytać szyfr (przysłowie k irg isk ie):
(M-3, K-9, D -ll)  (N-7, N-4) (G-7, F-3, B-5, H-13) (A-3, E-0

G-5) (A-6, D-3, 1-1, M-5, C-4, H-3, H-4, H -ll) .

Rozwiązania samego szyfru  pros im y nadsy łać  w ciągu 10 dn i  od da ty
ukazan ia  się n u m e ru  pod ad rese m  red ak c j i  z dopiskiem na koperc ie  lub
pocztówce: „K rzyżów ka  n r  9” . Do rozlosowania:  n ag rody  książkowe.

Rozwiązanie k rzyżów ki  n r  50 
..Wygasły ogień nic nie  w a r t”  (pigmejskie) .
POZIOMO: Napoleon, Ozyrys, no ta r ia t ,  aur iga ,  egzamin, in te rna ,  w ia t rak .
Akropol, łacina, renesans ,  obrona ,  k a raw an a .
PIONOWO: Nansen ,  w ałkoń,  potrzeba,  idol, l a ru m ,  tron ,  a r a k ,  n i tka ,  nota ,  
usta ,  rzeka,  Cypr, rozp ra w a ,  u s ta w a ,  ś lą ska .

Zo praw id łow e rozwiązania krzyżów ki N r  50 n ag rody  wylosowali :  A nna 
G utow ska z Pisza i K azim ierz  Chruściel z Je lcza-Laskowic.

N agrody  p r z e ś l e n y  pocztą.

— Zacna dusza! — szepnął Jan . — Nasz W acio pew nie m u z ni 
ba błogosławi! Ja k  my się odwdzięczymy za ty le  delikatności 
serca?

— Co zechce, uczynim y dla niego — odparła Jadzia.
— Ba, tyiko że on te raz  nic n ie  zechce i  o nic nie poprosi. Wy- 

m usztrowałaś go doskonale. Z m arnie je z troski, a będzie milczał. 
Już to  w y dobre jesteście. Nie dacrmo Cesia, tw oja serdeczna przy­
jaciółka. Znać na n ie j tw oją naukę.

— A jednak byś jej na inną nie zamienił?
— Uchow aj Boże! Żebym m ilion m iał do w yboru. Wy bo coś d a­

jecie n a  miłość. Czary!
— W łaśnie, nic nie dajem y nie w  porę.
— Bo nie um iecie kochać. Te ceregiele diabła warte!
— To Cesia cię nie kocha?
— No, me mówię tego. Czasem zdaje mi się, że tak, ale to  b a r­

dzo rzaako. Biedna nasza dola! Ot i Wentzel! Szukał biedy, jak na 
złość sam em u sobie. M iał kogo wybrać!

Jadzia nic nie odrzekła. Usiadła przy kom inku, i zapatrzona w 
głownie, walczyła z wrodzoną skrytością.

Ja n  obejrzał się na nią, skrzyw ił się, i  jak zawsze, gdy go trap ił 
namysł, skubał swe jasne w ąsiki paląc w  przerw ach papierosa.

Na koniec z nagłą determ inacją rzucił papierosa, w sta ł i zatrzy­
m ał się przed siostrą.

Serdeczne jego oczy prosiły  ją o szczere wyznanie.
— Co ci jest, Jadziun iu? — zaczął. — Co cię trapi, żeś tak  zmi- 

zerniała? No, wesołą nigdy nie byw ałaś, ale przecie inną. Gzy ty 
myślisz, że ja nie widzę tw ej troski? Oj, widzę, widzę od daw na. Co 
ci jest?

Pochylił się nad nią, i, odgarn ia jąc ciemne włosy, pocałow ał w  
czoło, potem  osunął się na Krzesło obok i spytał cał3'm  sercem:

— Czy ty  i  m nie nie ufasz? Przeciem  ci rad , żebj^ś chciała, krew  
oddam . Czy ty m nie n ie  kochasz?

Podniosła ku niem u głębokie oczy z okropnym  żalem i p rzygar­
nęła m u się do piersi, k ry jąc  tw arz.

— J a  bym cię chciała spytać o coś, Jasiu  — szepnęła.
— No, to  powiedz, siostrzyczko.
— Kiedy bo ty  wiesz. Odpowiedz bez pytania, bo mnie tak  trudno.
— To dobrze. Jeżelibym , Jadziuniu , ja, kochając Cesię, był zrwią- 

zany z inną słowem, to honor każe mi zerwać słowo, bo inaczej 
będę kłam cą, oszustem i krzywoprzysiężcą. To obowiązek człowieka 
przykry, lecz konieczny.

cdn

Os

C

<
£
O
■N>
NQć

W ydaw ca : Społeczne Towarzystwo Polskich Kato lików , instytut W ydawniczy im. Andrze ja  Frycza Modrzewskiego. Redaguje Ko­
legium . Adres redakcji i ad m in istrac ji: u l. Czardasza 16/18, 02-169 W arszaw a. Telefon red a k c ji: 46-27-30; ad m in istrac ji:
46-27-30 W płat na prenum eratą nie przyjm ujem y: Cena prenum eraty: kwartaln ie  650 zł, półrocznie 1300 zł, rocznie 2600 zł. 
W arunki prenum eraty: 1. d la  osób prawnych -  instytucji i zakładów pracy -  instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w m ia­
stach wojewódzkich i pozostcłych m iastach, w których znajdujq  się  siedziby O ddziałów  RSW  „Prasa-Ksiqżka-Ruch”  zam aw iają  
prenumeratę w tych o d d zia łach ; -  instytucje i zakłady pracy zlokalizow ana w m iejscowościach, gdzie nie ma Oddzia łów  RSW 
„Prasa-Książka-Ruch”  i na terenach w iejskich op łaca ją  prenum erctę w urzędach pocztowych i u doręczyc ie li; 2. d la  osób fi- 

T Y G O D N I K  K A T O L I C K I  zycznych -  indywidualnych prenumeratorów: -  osoby fizyczne zam ieszkałe na wsi i w m iejscowościach, gdzie nie ma O d d zia­
łów RSW  „Prasa-Ksiqżka-Ruch" o p łaca ją  prenumeratę w urzędach pocztowych i u doręczycieli; -  osoby fizyczne zam ieszkałe w m iastach -  siedzibach Oddziałów  RSW  
„Prasa-Ksiqżka-Ruch" o p łaca ją  prenumeratę wyłącznie w urzędach pocztowych nadawczo-odbiorczych właściwych d la  m iejsca zam ieszkan ia prenum eratora. W płaty dokonują 
używając „b lan k ie tu  w płaty" na rachunek bankowy miejscowego O ddzia łu  RSW  „P rasa -K s ią żka-R uch "; 3. Prenumeratę ze zleceniem  wysyłki za g ran icę przyjmuje RSW
„Prasa-Ksiązka-Ruch” , C en tra la  Kolportażu Prasy i W ydawnictw , u l. Towarowa 28, 00-958 W arszaw a, konto NBP XV O ddział w W arszaw ie Nr 1658-201045-139-11, Prenume­
ra ta  ze zleceniem  wysyłki za gran icę pocztą zwykłą jest droższa od prenumeraty krajowej o 50°/# d ia  zleceniodawców indywiducłnych i o 100% d la  zleca jących instytucji
i zakładów procy; Term iny przyjm owania prenumeraty na kraj i za g ran icę ; -  od dn ia 10 listopada na I kw artał, I półrocze roku następnego oraz cały rok następny; -  do
dn ia 1-go każdego m iesiąca poprzedzającego okres prenumeraty roku b ieżącego. M ateriałów  nie zamówionych redakcja  nie zw raca . Redakcja  zastrzega sobie prawo skró­
cenie m ateriałów nie zamówionych. Druk PZ G raf. Smolna 10/12. N akład  15 000. Zam . 53. A-

15



MARIA RODZIEWICZÓWNA

brata. Pom aga mi całe m inisterium , wiozę autentycznych św iadków  
i grabarzy... Spytaj się, czym zgadł i czy zrobię jej tym  sm utne za­
dowolenie. Kocham  ją  z dnia na dzień coraz bardziej i tęsknię, 
jakbym  la ta  nie widział. Nie rozumiem, jak  potrafię wyżyć tych 
parę m iesięcy do twego ślubu. I ty ich końca pew nie w yglądasz z 
utęsknieniem .

Twój b ra t i p rzy jacie l’'

Długo, bardzo długo czytała Jadzia  ów list. W duszy robiło się 
jej rzew nie i słodko. Dlaczego? W szak była kochaną tyle razy, sło­
w a nie m ówiły jej nic nowego; słyszała je często bez szczególnego 
wrażenia.

A teraz te pierw sze poszły jej w duszę, aż się w zdrygnęła pod 
nieznanym  w rażeniem . Stało się tedy to, co przeczuw ała i przed 
czym broniła się całą mocą.

Nie był to dla niej już obcy człowiek — Prusak. Zasady, rzeczy­
wistość, wszystko zgasło, zbladło przed w ielką potęgą, co się naigra- 
w ała z je j woli i tradyc ji: on ci nie wróg, on ci najm ilszy n a  ca­
łym  świecie, i choć może niew art, ale on ci pierw szy z ludzi, i choć 
ci ani swój m ow ą ani życiem, choć on ciebie nie rozum ie — ty go 
kochasz i kochać będziesz do śmierci, i nie ostoi się przed nim  tw a 
pow aga ani dum a, ani siła charak teru  — i skoro zechce, będzie 
tw ym  panem .

Jadzia  spuściła głowę. Głos w  duszy mówił praw dę, nie próbow a­
ła się naw et bronić iprzed tą  niedolą. Była pokonana, sk ładała broń. 
Przez te  dni dziesięć poznała już, co to tęsknota, poznała, co nuda
i pustka serdeczna, k tórej n ik t nie zapełni, tylko jeden jedyny! 
L ist dopełnił m iary. I on tęsknił, i on m yślał o niej. pracował, zry­
w ał stare naw yknienia i zgadł to, czego pragnęła, choć o biednym

bohaterze nigdy z n im  nie mówiła. O, jakże m u była wdzięczna.
Raz jeszcze odczytała pismo. Łzy jej się cisnęły do oczu, jakaś 

radość napełn ia ła  duszę. W stała, zbliżyła się do okna, przez które 
zaglądały do pokoju gwiazdy na w yiskrzonym  tle nocy zimowej.

Gwiazdy m rugały do n ie j: o dziewczyno, i co w arte  tw e życie po 
ten dzień, i jakaś ty  dziś bogata — masz niebo w  duszy! Podzię­
kuj!

I myśl Jadzi poszła ku gwiazdom i szeptała m odlitw ę całej swej 
istoty przeistoczonej:

— Bądź pochwalony, Boże, moim szczęściem, bądź pochwalony 
moim kochaniem ! Niczego nie pragnę, tylko byś go nauczył uczci­
w ie żyć, szlachetnie myśleć, dobrze działać. Zrób zeń, Boże, człowie­
ka, którego by św iat szanował, i daj, Boże, by m nie kochał, jak  
kocha.

Potem  m ilczała chw ilę i w yszeptała znowu z rzew ną prośbą:
— A ty mi daruj, bracie, żem jem u oddała serce. Nie przeklinaj. 

W alczyłam ile mocy. Terazżem  słaba, zm ęczona i pokonana. Daruj 
mi! Nie mogłam inaczej...

N azajutrz rano Jan  otrzym ał od siostry k ró tką kartkę  w  oficy­
nie: „Odpisz, że zgadł i żem m u bardzo w dzięczna”. Zrozumiał, że 
nie chciała mówić o tym, i nie w spom inał wiecej. Babce listu  nie 
pokazał.

— Są tam  kaw alerskie sekrety, nie dla babki uszu. W acław zdrów
i rączki dam  całuje.

M usiała na tym  poprzestać, choć narzekała i gderała  okropnie.
Życie poszło dalej swoim trybem . M onotonność w ielkopostną 

przeryw ały wizyty Głębockiego, zm ora pani Tekli.
W yczytała widocznie coś strasznego n a  owych siedem dziesięciu 

dziewięciu kartach  i nie odstępow ała narzeczonych, obserw ując p a­
n a  A dam a w  sposób obrażający. Biedny człowiek.

Jadzia  zm izerniała, zesm utniała, oniem iała do reszty. Czuła, że 
oszukuje go, a zebrać się nie mogła na zerw anie słowa. Nazywała 
to zdradą, podłością, zw lekała z w yznaniem  jak  zbrodniarz. Myśl 
ta  i w yrzuty  toczyły ją  jak  robak, w stydziła się sam a siebie, n ik ła 
w oczach, ale milczała, znosząc wizyty Głębockiego jak  ciężką po­
kutę. Pani Tekla sw ą ciągłą obecnością odbierała je j resztę odwagi.

Sm utne to były odwiedziny d la nieszczęśliwego — po każdej w i­
zycie odjeżdżał bardziej ponury i zrozpaczony, przysięgając sobie, 
że za następną w izytą albo zerwie, albo wym agać będzie oznaczenia 
term inu  ślubu; po nocach nie spał — tłuk ł się jak  M arek po piekle, 
po pustym  domu, łam ał ręce, rw ał włosy, szalał.
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Uzupełniając rozpoczęte przed dwoma ty­
godniami porady >w zakresie przewidzianych
i dopuszczalnych przez savoir-vivre sposo­
bów rewanżowania się, pragniemy pod­
kreślić, że prezent wartościowy, czyli material­
na odpłata za przysługę może się spotkać 
ze złym przyjęciem. Co fcatem robić? Osobiś­
cie doradzam prezenty „niepraktyczne”. 
Wśród nich na miejscu zawsze będą kwiaty, 
do których można załączyć serdeczne podzię­
kowania, może być zamówiony w  znanej 
firmie cukierniczej tort ewentualnie (dla 
mężczyzny) elegancki trunek. Gdy czyjaś 
wyświadczona nam przysługa wiązała się na 
przykład z wydatkiem pieniężnym, wówczas 
można zaryzykować posłanie tej osobie „ko­
sza” z Delikatesów, w którym znajduje się 
zwykle butelka trunku, eleganckie owoce, 
czekolada. Można też w  ramach podziękowa­
nia 'przekazać komuś dobrą zagraniczną ka­
wę. Wspomniane przedmioty mogą być prze­
słane albo bezpośrednio po fakcie, albo tylko 
z okazji świąt lub imienin. Można też ofia­
rować coś niezbyt drogiego z dziedziny za­
interesowań partnera: rzadką książkę, ryci­
nę czy płytę.

Milą form ą rew anżu jest także zawsze n a ­
pisanie po pewnym  czasie listu, jeśli przy­
sługa w ydała owoce. Wiadomość o tym, jak 
szczęśliwe następstw a m iała wyświadczona 
nam  grzeczność dla wielu osób znaczy w ię­
cej niż rew anż m aterialny. W arto o tym  p a­
miętać.

W przypadku osób zaprzyjaźnionych re ­
wanż nie wym aga takiego pośpiechu. Nagłe 
fundow anie prezentu może bowiem zaprzy­
jaźnioną osobę dotknąć. W przyjażpi okazji 
do rew anżu pew nie n ie  zabraknie choć bu­
kiecik fiołków wręczony za wyświadczoną 
nam  grzeczność jest zawsze na m iejscu.

Pożyczanie pieniędzy od przyjaciół czy 
znajom ych nigdy nie należało do wdzięcz­
nych” czynności. Pożyczając komuś — ryzy-

ze,
ożyczki i honoraria

kujem y, odm awiając — też ryzykujem y — 
dobrą opinią u przyjaciół.

Pożyczając komuś pieniądze można sobie 
zastrzec term in zwrotu. Nip ma w  tym  nic 
złego. W skazane jest zresztą, by dłużnik Łjm 
dobrowolnie określił term in, do jakiego zo­
bowiązuje się zwrócić pożyczkę. Gdy dłużnik 
ociąga się z oddaniem  pieniędzy można się 
delikatnie upomnieć, na co dłużnik powinien 
uspraw iedliw ić się ,i, podać nowy term in 
zwrotu, D łażnikom  radzę — w przypadku, 
gdy nie mogą dotrzym ać term inu zwrotu — 
jprzedzać o tym  wcześniej osobę zaintereso­
waną. B rak określenia term inu zw rotu przez 
pożyczającego nie upoważnia dłużnika do 
nadużyw ania delikatności d rugiej strony. 
P rzy jm uje się, że w tym  przypadku dosta­
tecznie długi jest term in miesięczny, a więc

miesięcznej w ypłaty. Nie m a nic obraźliwe- 
go dla dłużnika w fakcie, że wierzyciel za­
pisze w  notesie, ile m u pożyczył. Ale też z 
chwilą oddania gotówki, w ierzyciel powi­
nien  w obecności d łużnika skreślić zapisek. 
Nie muszę dodawać, że bez względu na w y­
sokość pożyczki obie strony obowiązuje dys­
krecja. W przypadku odmówienia komuś 
pożyczKi, dobrze jest podać konkretny po­
wód. Podobnie, gdy odm awiam y podżyrowa- 
nia pożyczki.

Pożyczone przedm ioty oddajem y w ściśle 
określonym  term inie, i oczywiście w ideal­
nym  stanie. Jeśli już zdarzył się jakiś de­
fekt, to  albo oddajem y do napraw y, pono­
sząc wszelkie koszty, albo kupujem y nowe. 
Wszystko zależy od kogo pożyczamy. Poży­
czanie rzeczy pożyczonych osobom trzecim
— wykluczone!

A oto k ilka r  .y, o których pożyczenie 
nie należy p ros:., najlepsza czyjaś sukienka, 
sprzęt używany bieżąco do pracy zawodo­
w ej albo upraw iania hobby, przedm ioty s ta ­
nowiące szczególną w artość dla właściciela 
(rodzinną) lub użytkową — motocykl, sam o­
chód, apara t fotograficzny, telewizor, kosz­
towne płyty gramofonowe.

Pożyczony drobiazg lub m ałą sumę pie­
niędzy można oddać właścicielowi gdziekol­
wiek. Większą sumę powinniśm y jednak od­
nieść do domu. Niedopuszczalne jest w yno­
szenie z domu od kogoś opasłych tomów, 
a następnie odnoszenie ich do zakładu p ra ­
cy, a to  z te j przyczyny, że narażam y kogoś 
na dodatkowy trud  i kłopot. Skoro już po­
życzyliśmy od kogoś z domu rzecz dużą i 
nieporęczną, postarajm y się dostarczyć ją 
tam, skąd wzięliśmy.

Honoraria wręcza się obecnie bez koperty
— o ile to  możliwe — w niezbyt drobnych, 
schludnych banknotach. Jeśli kw ota nie zo­
stała ustalona z góry, pytam y: „ile jestem  
panu (pani) w inien?”.

Oprać. ElDo
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